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Pożar i eksplozja aeroplanu pod Łodzią 
Dwa zwęślene irupy pilotów wojskowych wydobyio 
z pod szcząików aparatu 


W dniu wczorajszym lotni- 
sko w Lublinku pod Łodzią 
było widownią straszliwej kata 
strofy lotniczej, której ofiarą 
padło dwuch pilotów wojsko- 
wych. 

Jak wiadomo, w najbliższym 
czasie otwarta zostanie w Lu- 
blinku szkoła piłotów, to też 
czynione Są przygotowania w 
tym kierunku. W ciągu osta- 
tnich dni przywieziono z Po- 
znania 25 samolotów, które 
zmontowano na lotnisku. Je- 
dnocześnie przydzielono dwuch 
Świetnych  łotników  wojsko- 
wych, a mianowicie: sierżanta 
Karlińskiego z 3 p. lotniczego w 
Poznaniu i plut. Pasieczyńskie- 
go z 4 p. lotn, w Toruniu. Podo 
ficerowie, którzy w dniu wczo- 
tcajszym przybyli do Łodzi, na- 
tychmiast, od godz. 6 rano, 
przystąpili do przeglądu zmon 
towanych maszyn i do prób- 
nych lotów. 

W czasie lotów próbnych w 
pewnym momencie st. sierżant 
piłot Karliński siadł za sterem 
samolotu typu „Henriot“, za- 
bierając ze sobą w charakte- 


rze obserwatora zastępcę ko- 
riendanta por. Witakowskie- 
go. Aparat kilkanaście minut 
krążył nad lotniskiem, poeczem 
wylądował i por. Witakowski 
wysiadł, a miejsce jego zajął 
piut. Pasieezyński. 

Aparat wzbił się ee 
w powietrze. Była to godz. 7 
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min. 40. Na wysokości około 50 
metrów, rozległa się naraz sil- 
na detonzeja. Samolot stanął w 
płomieniach. Zaloga czyniła 
heroiczne wysiłki, aby się ura- 
tować. Loinicy próbowali sto- 
sować kładzenie maszyny na 
skrzydło, aby glisadą spłynąć 
ku ziemi. Było jednak już za 


późne. Nastąpiła eksplozja 
zbiornika z benzyną. Samolot 
wraz z lotniżasn runął w ba- 
gno, znajdujące się tuż obok 


jlotniska, 2 paieżące do p. Sta- 


rosteckiego. Pomimo natych- 
miastowej pomocy ognia nie 
udało się ugasić i aparat spo- 
nął doszczętnie. Z pod szcząt- 


Synek Lindh 


Trup chłopczyka 


willi lofnika 


ergha zamordowany! 


zesłał zńalcziońy w okolicy 


. NEW-JORK, 12.5. (Kablogram własny „Głosu Porannego", 
Gubernator stanu New Yersey ogłosił dziś późnym wieczorem, że 
w odległości trzech kilometrów od willi Lindbergha w Hoppewell znale- 
ziono trupa porwanego synka Lindbergha. 
Wykrył zwłoki nieszezęsnej oflary przejeżdżający szosą murzyn. 
Ciałko przewieziono do Trentown dia dokonania sekcji. 
Nie ustałono dotychczas, czy dziecko zostało zamordowane na 
miejscu, czy też trup jego został podrzucony. 
Cała policja amerykańska postawiona została na nogl. 


ków samolotu wydobyto zwę 
głone trupy _nieszezęsnych 
vodoficerów. 

Na miejsce katastrofy przy- 
był niezwłocznie komendant 
kpt. Kropiński, por. żand. Ka- 
lisz wojskowy sędzia śledczy 0- 
raz przedstawiciele cywilnych 
władz hezpieczeństwa. 

Przeprowadzone na miejscn 
doehodzenie ustaliło, że kata- 
strofa nastąpiła prawdopodoh- 
nie wskutek pęknięcia rurki, 
doprowadzającej henzynę re 
zbiornika do karburatora. Ben- 
zyna  rozlała się po motorze, 
wskutek czego _ nastęgół wy- 
buch. 

. Szczątki ofiar katastrofy 
przewiezione zostały do kostui- 
cy szpitala okręgowego woj- 
skowego przy ul. Żeromskiego. 

Tragiczny wypadek wywołał 
wstrząszjące wrażenie w szera 
kich kolaeh naszego miastą, 

Zawiadormiona o wypadku 
Warszawa przysłała przedste- 
wiciela dep. aeronautycznego 
M. S. Wojsk. Również przyby- 
li reprezentanci pułków lotni- 
czych z Poznania i z Torunia. 


Posel pobity w kuluarach Reichstagu 


za mapięfnmowanie homoseksualnych siomności 
dowódcy szturmówek hifierowskich 


Na sale obrad wkroczył oddział policji, który aresztował jednego z napastników 


BERLIN, 12,5. (Tel. wÍ.) 
W dniu wczorajszym doszło w 
Reichstagu do niezwykłych awan 
tur, spowodowanych pobicie: w 
kuluarach republikanina pos. Klo- 
tza przez posłów hitlerowskich. 
Stało się to podobno  naskutek 


tego, że Pos. Klotz w czasie kam- 


Dymisja minisfra 
Groenera 


BERLIN, 12.5. (Tel. własny) — 
Minister Groener podał się do dy- 
misjj ze stanowiska ministra 
Reichswehry z pozostawieniem te- 
ki spraw wewnętrznych. Prośba 
ą dymisję komentowana jest jako na 
stępstwo zakulisowej kampanji gru 
py generałów z. gen. Schleicherem 
na czele. Generałowie ci mieli 
oświadczyć min. Groenerowi, że 
po jego mowie w Reichstagu nie 
może on liczyć na zaufanie armii. 


panji wyborczej ogłosił sensacyjne 
listy dowódcy Szturmówek  hitle- 
rowskich, kpt, Róhma, stwierdza- 
jące anormalne skłonności homo- 
seksualne tego ostatniego. 


Po półtoragodzinuej przerwie, 
w czasie której frakcje obradowały 
nad wytworzoną sytuacją z powo- 
du incydentu w kuluarach, prze- 
wodniczący Reichstagu, Loebe, 
otworzył posiedzenie, oświadcza- 
jąc, że sprawę oddał w ręce władz 
policyjnych, celem przeprowadze- 
nia śledztwa. Zarządzenie to, wy- 
dane celem niedopuszczenia do za- 
tuszowania istoty faktu, przyjęte 
zostało na ławach prorządowych 
burzą oklasków. Przewodniczący 
eświadczył dalej, że żonie pobite- 
go Klotza  zakomunikowano Z 
Reichstagu telefonicznie: 


„Małżonek pani zachował się 
nieodpowiednio i otrzymał zato za 
słażoną nagrodę”. Anonimowy roz 


mówca wezwał żonę aby Przybyła 
do Reichstagu „pozbierać kości 
męża”, (Lewica odpowiedziała 0- 
krzykami „Pfuj”). Dotychczasowe 
dochodzenie stwiedziło, że w a- 
wanturę wmieszanych jest 4 po- 
słów narodowo - socjalistycznych 
z osławionym kpt. Heinesem na 
czele. 


Pogrzeb prez.Doumera 


PARYŻ, 12.5, (Tel. wł.) W dniu 
dzisiejszym odbył się uroczysty 
pogrzeb zamordowanego prezyden- 
ta Doumera. W orszaku żałobnym 
kroczyli m. in. król belgijski, ksią- 
żę Walji, minister Zaleski, oraz 
nowy prezydent Lebrun. W kate- 
drze Notre Dame odbyło Się nabo- 
żeństwo, a następnie zwłoki usta- 
wiono na katafalku przed Pante- 
onem, gdzie premjer Tardieu wy- 


głosił przemówienie. 


Loebe zarządził wykluczenie 
tych 4 posłów na dni 30, wzywa- 
jąc ich do opuszczenia sali. Wobec 
niezastosowania się posłów do we- 
zwania, przewodniczący przerwał 
posiedzenie na czas nieograniczo- 
ny. 

W tejże chwili z galerji dla pu- 
bliczności padły różne okrzyki 
hitlerowskie, na które zebrani po- 
słowie narodowo - socjalistyczni 
odpowiedzieli okrzykiem „Heil Hi- 
tler”, 


Po zamknięciu 


wycofał policję, Po chwili policja 
wycofuje się z sali. U wejścia za- 
aresztowano posła Heinesa; trzej 
pozostali posłowie narodowo =- 80- 
ejalistyczni ukryli się w sali klu- 
bowej. 
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Śmierć handyty 


Warsz. koresp. „Głosu Poranne 
go” telefennje: 


Wczoraj na stacji w Jabfonnie 


posiedzenia na! został zastrzelony znany bandy- 
salę obrad wszedł oddział policji { 


a Koziński, poszukiwany odilawna, 


z wice - prezydentem dr. 'Weissem | który m. in. miał na swojem sumie 


na czele w celu  zaaresztowania 
sprawców napadu na Klotza. Zja- 
wienie się policji wywołało olbrzy 
mie wrażenie, Pod adresem Weis- 
sa padały antysemickie okrzyki, 
Przewodniczący frakcji  hitlerow- 
skiej przystępuje do Weissa, żywo 
gestukując i perswaduje mu, by 


niu zabójstwo policjanta. Gdy wy- 
wiadowca zbliżył się do niego Í 
chciał mu nałożyć kajdanki, þan- 
dyta wyjął rewolwer. Wywiązała 
się walka między nim, a Przybyłym 
z pomocą oddziałem _ polieji, v 
trakcie której bandyta został za- 
strzelony. 


„GŁOS PORANNY” = 
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CZŁOWIEK, KTÓRY "ZABIŁ 


morderca prezydenta -- 


studjów medycznych. Na mocy 
jego zeznań zaliczono mu sze- 
reg przedmiotów, tak, że mógł 
[ukończyć wydział medyczny w 
|ciągu 3 lat. Po czterech latach 
| otrzymał tytuł doktora, Jednak 


Paweł Gorgułow urodził się 
29 czerwca 1895 r. w mieście 
Łabińskaja w gubernji kubań- 
skiej. Byf nieślubnem dzieckiem 
francuskiej zakonnicy, Jego oj- 
ciec był carskim oficerem, póź 


niej właścicielem ziemskim 


ijże na jego dyplomie zaznaczo- 


handlarzem końmi, które spro- |no, że nie ma on prawa prakty 
wadzał z Turcji. Syn był wy- | kowania w Czechosłowacji. 


chowany bardzo surowo. Na 
studja oddano go do prawosław 
nego klasztoru e bardzo suro- 
wym zakonie. 

Po przewrocie bolszewickim 
wrócił Gorgułow do domu, 
gdzie w międzyczasie zmarł mu 
ojciec. Bolszewików  nienawi- 
dził, ponieważ matce zabrali 
majątek. Jakiś czas wykonywał 
tu praktykę lekarską, choć nie 
miał ukończonych studjów. 

W czasie wojny domowej w 
Rosji był dowódcą oddziału par 
tyzanckiego tak zw. „Zielonej 
gwardji“, t. j. tych czaTnoseciń- 
ców, dla których wodzowie 
„białej armji“ walczącej z bol- 
szewikami, byli carscy genera- 
łowie i ministrowie, pyli nie- 
dość „istinno - ruscy“ 

Gdy domowa wojna została 
zdławiona, w roku 1921 udał 
się Gorgułow piechotą przez 
Polskę do Czechosłowacji. W 
Krakowie spotkał się ze swym 
b. profesorem, który dał mu list 
polecający do jednego profeso- 
ra uniwersytetu w Pradze, do- 
kąd przybył na Boże Narodze- 
nie. 

W roku 1922 zapisał się na 
wydział lekarski czeskiego uni- 
wersytetu w Pradze. 
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Pierwsze małżeństwo 


29-letnia Emilja Gorgułow - 
Nehasil, córka fryzjera z ulicy 
„Na Slupi", pierwsza żona mor 
dercy prezydenta Francji, po- 
daje następujące szczegóły: 

Wkrótce po przybycia do 
Pragi przyszedł Gorgułow do 
zakładu fryzjerskiego niedale- 
ko wydziału medycznego uni- 
wersytetu, aby się dać ogolić. 
Tam wpadło mu w oko zdjęcie 
młodego dziewczęcia, Gorgułow 
zapytał, kim jest ta panienka, 
na co otrzymał odpowiedź, że 
jest to córka fryzjera, która pra 
cuje w pewnym magazynie 
mód. Gorgułow poczekał w za- 
kładzie fryzjerskim, aż do wie- 
czora, kiedy panienka wróciła 
z pracy. Oświadczył, że zako- 
chat się w jej fotografji i prosił 
o jej rękę. Od tego dnia prze- 
siądywał nieustannie w zakła- 
dzie fryzjerskim. Ten 28-letni 
mężczyzna wyglądał znacznie 
starzej: miał sporo siwych wło 
sów w gęstej czarnej czuprynie 
oraz sztuczne zęby, gdyż odia- 
mek granatu wybił mu górną 
szczękę. Gorgułow uczynił na 
dziewczęciu mocno niesamowi- 
te wrażenie, to też nie chciała 
zostać jego żoną. Jednakże je- 
go przekonywujący sposób mó- 
wienia i namowy ojca, który 
był dumny z tego, iż będzie 
miał zięcia, przyszłego lekarza, 
zaczęły oddziaływać na pa- 
nienkę. Po sześciu tygodniach 
— bowiem Gorgułow spieszył 
zę ślubem, aby ubóstwiana nie 
zmieniła w ostatniej chwili zda 
nia — nastapił ślub. Przepro- 
wadzili się do fryzjera, który 
musiał całkowicie dbać o Ich 
utrzymanie, ponieważ . Gorgu- 
łów był h. lekkomyślny. Rentę 
miesięczna w wysokości 600 
koron, którą otrzymywał jak 
wszyscy studjujący w Pradze 
słudenci - emigranci rosyjscy, 
potrafił roztrwonić w ciągu pa- 
ru dni. Gorgułow znajdował się 
wówczas na początku swych 


Człowiek, gorszy 
od zwierzęcia 


Cztery lata, które przeżyła 2 
nim Emilja, były dla niej pie- 
kłem. Gorgułow czynił na żo- 
nie coraz bardziej wrażenie 
warjata. Z najdrobniejszych po 
wodów wpadał w złość; rAz rZu 
cił się na swego teścia, a kilka 
razy na swą żonę, Nie można 
go było skłonić do pracy. Cale- 
mi dniami opowiadał żonie, że 
jest wybrany do wielkich rze- 
czy i że za wszelką cenę musi 
dojść do sławy. Rozpoczął jej 
szukać jako literat, pisząc to- 
mik opowiadań, które, nazwał 
„Wdałl*, Ponieważ nie mógł 
znaleźć nakładcy, kazał je wy- 
dać nakładem własnym w ber- 
lińskiem wydawnictwie „Zaria“ 
Koszty podróży i wydawnictwa 
w wysokości 7 tysięcy koron, 
pokryła, jego żona z oszczędno 
ści ojca. Oszczędności te, wy- 
noszące około 80 tysięcy koron, 
zostały całkowicie roztrwonio- 
ne w elągu 4 lat małżeństwa. 

Szczególnie dużo mówił Gor- 
gułow o polityce. Oświadczał, 
że człowiek musi ponownie wró 
cić do natury, pofiieważ stał się 
gorszym od zwierzęcia. Stwo- 
rzył on sektę, którei członko: 
wie prowadzić mieli życie zbli- 
żone do zwierzęcego i ubrani 
być mieli w skóry. Stale nara- 
dzał się z żoną, w jakiej partji 
politycznej może zajść najdalej 
Jedyna partja, którą bezwzględ 
nie odrzucał, była partja komu- 
nistyezna. Pewnego razu obser- 
wował razem z żoną pochód 
pierwszomajowy, a gdy wrócił 
do domu, wymyślał bardzo 0- 
stro na komunistów. 


Znowu idą za mną! 


Gorgułow cierpiał na dzie- 
dziczny syfilis. Zdradzał wyraź 
nie objawy manji prześladow- 
czej. Nieraz idąc z żoną ulicą, 
odwracał się nagle i mówił ta- 
jemmiczo: „Znowu idą za mną* 
Kto za nim szedł, żona nie zdo 
łała się nigdy dowiedzieć. Od 
czasu do czasu następowałą re- 
akcja. Prosił wówczas o prze- 
baczenie, mówił, że zupełnie 
nie jest literatem, że jest mê- 
łym człowiekiem i świnią. 


O swem pochodzeniu 
nież zmieniał stale zdanie. 
Przeważnie opowiadał, że jest 
synem wielkiego księcia Miko- 
łaja Mikołajewicza i hrabiny 
Woroskiej, która potem udała 
się do klasztoru. On sam wy- 
chował się u chłopa  Gorguło- 
wa. — 

Wydaje się, że Gorgułow był 
wielki kobieciarz, — był rów- 
nież w Rosji żonaty. Otrzymał 
kiedyś list z Rosji, w którym 
zawiadamiano go, że zmarła 
kobieta nazwiskiem  Ljubow 
Gorgulowa.  Gorgułow wysłał 
wówczas natychmiast  pientą- 
dze do Rosji na pogrzeb i w cią 
gu szeregu miesięcy nosił ża- 
łobę. Gdy żona pytała go, kim 
była właściwie ta Ljubow Gor- 
gułowa, odpowiadał, że to jego 
matka, 

Gorgułow cierpiał na okrop- | 


rów- 


przerażony i oświadczył, że śnił 
iż bolszewicy postawili go pod 
ścianę i rozstrzelali. Gdy Gor- 
gułow pewnego razu znowu za- 
czął rozmawiać z żoną o poli- 
tyce, zapytała go, czy byłby w 
stanie zabić człowieka. 
siągł, że jest to wykluczone t 
że właśnie dlatego tak niena- 
widzi bolszewików, iż ich ko- 
misarze zgładzili tak wielu lu- 


dzi. 
Rozwód 


Pomiędzy Gorgutowem, a je- 
go żoną i wszystkimi ludźmi, 
z którymi się stykał, dochodzi- 
ło stale do nieporozumień, któ- 
re przy jego patalogicznem u- 
sposobieniu zawsze kończyły 
się poważnie, To też musieli 
zmieniać mieszkanie około 20 
razy. Gorgułow chciał wciąż 
wracać do Rosji, Prawie  co- 
dziennie chodził do willi „Tere 
sa“, do przedstawicielstwa S0- 
wiełów, gdzie starał się o pra- 
wo wjazdu, ale stale wracał z 
odmowną odpowiedzią. 


Do rozwodu doszło w roku 
1926, kiedy Gorgułow oświad- 
czył, iż musi się postarać o In- 
ną żonę, gdyż obecna nie ma 
już pieniędzy, a On pieniądze 
mieć musi. Podał skargę rozwo 
dową, ale nie zjawił się na roz- 
prawę. Wówczas żona złożyła 
skargę ze swej strony i po wie- 
lomiesięcznych debatach orze- 
czono rozwód z wyłącznej wi- 
ny męża. Wkrótce po rozwo- 
dzie Gorgułow zjawił się ponow 
nie; u żony, padł na kolana 1 
prosił ją o przebaczenie, jed- 
nakże wskazała mu drzwi: 


śmiertelne przer- 
wanie ciąży 


Gorgułow opuścił Pragę i u- 
dał się do Przerowa. Żona od 
tej chwili nic o nim nie słysza- 
ła. Dopiero w roku 1930 zjawił 
się u niej lekarz, znajomy Gor- 
gułowa, który wezwał ją, aby 
ostrzegła byłego męża, iż wy- 
stosowany został przeciwko 
niemu list gończy x oskarże- 
niem o przestępstwo z art. 144 
(0 niedozwolone przerwanie 
ciąży, zakończone śmiertelnym 
wypadkiem). Wówczas właśnie 
Gorgułow znikł z a- 
cji, zanim zdołano go areszto- 
wać. 


Druga i frzecia żona 


Dr. Gorgułow, którego ojciec 
umarł na paraliż postępowy, 
jak się czytelnik domyśla obrał 
sobie po skończeniu studjów w 
Pradze (1927 rok) jako specjal- 
ność choroby kobiece, Wprzód 
nim zmuszony był uciekać z 
Czechosłowacji, ożenił się w 
Przerowie z córką tamtejszego 
obywatela p-ną Kwetą Stetek. 
I to małżeństwo nie było szczę- 
śliwe i po roku zostało rozwią- 
zane sądownie, ale prawny roz- 
wód nie został dotąd ogłoszony. 
Z tego wynikałoby, że Gongu- 
łow jest bigamistą. Jego trze- 
cia żona, z którą ożenił się we 
Francji,  szwajcarka. Anna 
Marja Genge mieszkała z nim 
do ostatniej chwili w Monaco, 
skąd zabójca przybył do Paryża 
aby zgładzić prezydenta Dou- 
mera. 


Wszyscy znajomi Gorguło- 
wa zeznają zgodnie, że cierpiał 
on na zaburzenia psychiczne, 
które szczególnie dawały mil 
się we znaki na wiosnę i w ln: 


Przy- 


ig 
syfilityk 


go do zakładu dla nerwowa * 
chorych. 

Należy dodać, że przy wstą- 
pieniu na uniwersytet praski 
1922 r. wykazał się zaświad- 
czeniami uniwersytetów w Ro- 
stowie i w Moskwie. 

Gimnazjum miał skończyć w 
1916 r. w Rostowie, ale świa- 
dectwa maturalnego nie posia- 
dał i musiał prosić minister- 
stwo czechosłowackie i udziele 
nie mu „„dyspensy', co też zo 
stało uwzględnione. 


Zielony dyktator 


Przeszłość polityczna Gorgu- 
łowa jest bardzo bujna. Jego 
dzialalność polityczna zmierza 
ła przeważnie do tego, jak zba- 
wić świat. Jeszcze gdy mie- 
szkał w Przerowie na Mora- 
wach zasypywał tameczne wła 


dze „podaniami“, w których * 
udzielał „rad“, jak należy 
zwalczać żydów i bolszewi- 
ków. Te „rady“ oraz awantu- 


ry, jakie Gorgułow wyprawiał 
— miał sprawę o niebezpiecz- 
ne pogróżki i grożenie strzela- 
niem — wzbudzały wątpliwo- 
ści co do jego zdrowych zmy- 
słów, ale nikt go nigdy nie po- 
sądzał o żadne stosunki z hol- 
szewikami. 

Późniejszy „dojrzalszy* pro- 
gram jego, wyłożony w broszu 


„Pamiętajcie! Wojna i tylko 
wojna pisze Gorgułow — 
może nas wybawić*. Wojna 
może zwalić wszystkie rządy, 
nie wyłączając bolszewickiego. 
Jeżeli nie będzie wojny, to hol- 
szewiey zniszczą i zrujnują Eu- 
ropę, a to równa się masakrze 
wszystkich emigrantów rosyj- 
skich. Wojna jest jedynem zba 
wieniem dla rosjan, rozproszo 
nych po świecie. Wojna — to 


koniec władzy Sowietów. 
Niech żyje wojna!“ 
Nowa partja, organizowana 


przez Gorgułowa miała właśnie 
być organizacją emigrantów ro 
syjskich, pasiadająca własną 
armję ochotniczą. 


Pod adresem żołnierzy so- 
wieckich woła Gorgułow w 
swym programie partyjnym: 
„Jeśli wybuchnie wójna z Pol 
skg i Rumunją, przechodźcie 
gromadnie go nieprzyjaciela“, 


Zhrodniczy pamiętnik 


Pamiętnik, znalęziony przy 
Gorgułowie — jest to nagroma 
dzenie bezładnych zapisków, 
— zdaje się świadczyć e zupeł- 
nym braku umysłowej równo- 
wagi autora, jeśli nie wrecz o 


„Obłędzie, gle jednocześnie o je- 


go szczerości. 
Na pierwszej stronicy Gor- 


rze © wszechrosyjskiej narodo- |gułow chełpi się, że zabił już 


wej chłopskiej partjł zielo- 
nych, znany jest już dokładnie 
naszym czytelnikom. 

Partję tę określił jako: nAro- 
dową, polityczną, wojskową, 
dyktatorską 1 słowianofilską*. 
Bez demokratycznego dyktato- 
ra niema wyzwolenia Rosji, 

Pozatem rosyjski faszyzm 
nosił cechy skrajnego antyse- 
mityzmu. W „przyszłej, Rosji 
żydzi nie mieli otrzymać ani 
jednego urzędu. „Nawet na 
poczcie lub telegrafie“, „Przy- 
szła“ Rosja miała upaństwo- 
wić środki przewozowe... Oraz 
kina i teatry. Przewidywał u- 
tworzenie specjalnej armji, wy 
posażonej „w lekkie a stra- 
szliwe aparaty, których wyna- 
lazku dokonał zielony dyktator 
osobiscie“, 

Gorgułow był współpraco- 
wmikiem monarchistycznego 
dziennika rosyjskiego na emi- 
gracji „Wozrożdienje*  (Odro- 
dzenie), wychodzącego w Pary- 
żu w języku rosyjskim. 


Przed kilku miesiącami dzien 
nik ten og!osił artykuł w for- 
mie manifestu, wzywając patrjo 
tów rosyjskich, którzy „nie chcą 
poddać się dyktaturze skompro 
mitowanych przywódców par- 
tyjnych*, aby stawili się gre- 
mjalnie w sali Ropp'a w Pary- 
ku, celem „wysłuchania prze- 
mowy _ przyszłego dyktatora 
Rosji“. Tym „dyktatorem“ oka 
zał się właśnie morderca pre- 
zydenta Doumera, Paweł Gor- 
gułow. 


Rosyjski hifleryzm 


W grudniu ub. roku Gorgu- 
łów oddał jednej z drukarń na 
lewym brzegu Sekwany ręko- 
pis, w którym zawarty był pro 
gram polityczny nowej partji 
„nacjonalistyczno włościań- 
sko - faszystowskiej“.  Gorgu- 
łow figurował tam, jako zało- 
życiel tej partji, program zaś 
podpisany był nadto przez nie 
jakich Jakowlewa i Kiriakina. 
Program ten przypomina har- 
dzo tendencje hitlerowców nie 


ne koszmary. Często budził się.cie. Był nawet projekt oddania | mieckicb 


kilku wybitnych polityków w 
ie, poczem przechodzi 
do następującej diatryby: 


„Francjo i cała Europo, słu- 
chaj mnie! — Ja sam przygoto- 
wałem zamach na Pawła Dou- 
mera. Nie jestem  francuzem. 
Nie jestem bandytą. Nie jestem 
warjatem. Nie jestem bolszewi- 
kiem., Jestem politycznym 
mordercą, robiłem tak, jak 
musiałem. Moja żona nie 
chciała mieć dzieci. Obchodzt- 
łem się z nią bez miłości i uczu 
cia. Mam syna nazwiskiem Ju- 
rij, który żyje w Rosji sowiec- 
kiej. Los jest nieubłagany dla 
mnie i dła niego. Mojem brze- 
mieniem jest dobro mojej aj- 
czyzny, wymarzony ideał, któ- 
ry jest cenniejszy, niż sława, 
złoto i życie, bo niema życia 
bez ojczyzny. Wy enropejczycy 
jesteśeie szubrawcami. Dlacze- 
go nie chcecie, abyśmy, rosja- 
nie, posiadali to, co wy posia- 
dacie, to znaczy ojczyznę. 
Dlaczego  popieracie  bolsze- 
wizm i dlaczego Sprzymierza- 
cie się z nim?“ 

Nie chcecie nam, rosjanom, 
pozwolić mieć własną ojczy- 
znę, własne rodziny, prawo 
pracować i zarabiać”. 


Dalej Gorgułow w bezładny 
sposób mówi o swojej nienawi 
ści do czechów i że gdy, jako 
lekarz, miał czecha pacjenta, 
zawsze starał się go zabić. 


W długich wywodach przed- 
stawia następnie Gorgułow nie 
dolę Rosji i dobrobyt imnych 
państw europejskich. Wkońcu 
oskarża siebie, że jest tym, 
który porwał syna Lindhergha. 
Wydał więcej jak 60.000 fran- 
ków, aby móc uprowadzić go. 
„Nie żądam okupu, aby zwró- 
cić dziecko. Wychowane ono 
będzie przez rosyjskich terory- 
stów“, 

W trakcie badania Gorgułow 
zeznał, że zamierzał dokonać 
kolejnych zamachów na Hin- 
denburga, Masaryka oraz am- 
basadora sowieckiego w Pary- 
żu, u którego napróżno starał 
się o audjencję... 
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wybramy prezesem rady miejskiej 
Ulica |uljusza—ulicą Dowborczyków. :— Hołd pamięci a Thomas 


W dniu wczorajszym zebrała się 
po dłuższej przerwie rada. miejska 
m. Łodzi. Obrady przeszły pod zna 
kiem wyborów uzupełniających do 
prezydjum rady. Sprawie tej po- 
święcone bylo specjalne posiedze- 
nie konwentu senjorów, które po- 
przedziło zebranie plenum. Zdawya- 
toby się, że konwent szybko załat- 
wi tę sprawę przyjęciem  Jedno- 
myślnej uchwały o wyborze następ: 
cy na opróżnione przez inż. Holc- 
grebera stanowisko prezesa. Tym- 
czasem wbrew wszelkim przewidy- 
waniom na konwencie powstały 
namiętne targi o fotel prezydjalny 
między poszczególnemi frakcjami. 

Odmienne od PPS-u i Poalej Sjo 
nu stanowisko zajęła frakcja Bun- 
du która za poparcie kandydata 
wiceprezesa Andrzejąka. ną preze- 
sa, zażądała fotela wicePrezesą dla 
radnego Lichtensteina, Stanowisko 
to zarezerwowała jednakże PPS 
dla swojego kandydata, tak, by 
układ sił w prezydjum nie został 
zmieniony. Wobec tak wyraźnych 
sprzeczności posiedzenie, konwentu 
, przerwano bez powzięcia uchwaly. 

Posiedzenie rady rozpoczęło sią 
tedy w gorącej atmosferze. Prze- 
wodniczył wiceprezes Andrzejak, 
który wygłosił krótkie wspomnie- 
nie pośmiertne ku ezci honorowe- 
go obywatela m. Łodzi od 1924 r. 


dyrektora międzynarodowego biu- 
ra pracy é. p. Alberta Thomasa, 
podkreślając jego zasługi dla roz- 
woju zawodowego ruchu robotni- 
czego, Przemówienia radni wysłu- 
chali stojąc. Przewodnictwo obej- 
muje wiceprezes dr. Szyfman. 
Radni Wojewódzki, Popielawski 
i Pfeifer zgłaszają trzy  interpela- 


«je w sprawie starań ŁEKD o kon 


cesje na linje autobusowe, zatrud- 
nienia brukarzy. na robotach sezo- 
nowych przez 3 dni w tygodniu 
oraz w sprawie miejskiego podat- 
ku od elektryczności. 

Wreszcie rada _przytępuje de 
sprzwy wyboru prezesa. Dr. Szyf- 
mam oznajmia, że konwent senjo- 
rów nie uzgodnił kandydatur, we- 
bec czego zarządza tajne głosowa- 
tie ma prezesa. 

R. Wojewódzki komunikuje. że 
jego frakcja wstrzyma gię od gło- 
sowania. Zgłoszono je ua tylko 
Fandydatnrą r. Andrzejaka, Gł- 
sowadmie odbywa się zapomocą kar 
tek. W reznltacie wyborów preze- 
sem rady miejskiej wybrany został 
p. Edward Andrzejak. Na 54 rad 
nych "otrzymał on'38 głosy. Bwid 
i prawica oddały łącznie 21 pu- 
stych' kartek. 

Przewodniczacy ogłasza wybory 
na wakujące stanowisko wiĉepreze- 
sa, Zgłoszono dwie kandydatury 


mec, Hartmana (PPS) zamiast r. 
Kowalskiego, jak to uprzednio 
planowano i posłą dr. Rozenblata 
(sjoniści). Rezultat głosowania był: 
mec. Hartman — 35 głosów, dr. 
Rozenblatt — 4 głosy. Wicepreze- 
sem został więc wybrany adw. 
Hartman. 

Po wyborach przewodnictwo 
objął nowy prezes rady p. Andrze- 
jak, dziękując radnym za wybór. 

Następnie rada w szybkiem tem- 
pie i bez dyskusji załatwiła mnó- 
stwo spraw. M. in. wstawiono do 
preliminarza na bież. rok 100,000 
zł. na budowę drewnianych dom- 
ków, potanowiono pobierać na 
rzecz miasta dodatek od opłat 
stemplowych przy sporządzaniu 
aktów notarjalnych, przyjęto for- 
malną uchwałę w sprawie przyzna- 
nia pracownikom miejskim 15 proc. 
dodatku komunalnego na 1932 r. 
Zatwierdzono również ostatecznie 
cenę sprzedaży parcel w Przyszłem 
osiedlu — lesie Łagiewnickim. Po- 
dzielono tereny łagiewnickie na 
5 kategorji, ustalając ceny nastę- 
pujące za mtr. kw.: I kategorja 
gruntów — zł. 3,15, TI — 2,60, III 
— 2,50, IV — 1,80 i V — 1 zł. 

Posiedzenie zakończono przyję- 
ciem uchwały o przemianowaniu 
ulicy Juljusza na ulicę Dowbor- 
czyków. St. Gel. 


sławny na cały świat olej biękności 
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Olej oliwny chroni cerę — zachowuje jej młodość 

i piękność. Czy można jednak użyć do wyrobu 
mydła tyle oleju oliwnego, by mydło to nabrało 
wartości kosmetycznych ? Palmolive odpowiada: 
ai: przedstawia obok zyć) jaka ilość 
oleju oliwnego zużyta zostaje obu jedn 
tylko kawałka mydła Palmolive. Dal i sklad. 
nikami są oleje palm i orzechów kokosowych. 
Trzy te oleje mięsza się z sobą według recepty, 
| stanowiącej naszą ścisłą tajemnicę. 

Przeszło 20000 specjalistów kosmetyki cąłego 
świata poleca od szeregu lat mydło Palmolive. 
Niech Pani usłucha ich rady i używa również 
mydła Palmolive dla dobra Śwej urody. 


Prawdziwe mydło Palmolive sprzedawane jest tylko w zielonem 
opakowaniu z czarną oposką i złotym napisem Palmolive. 
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Proces karciano-szantażowy 


„Oskasżony Markus skazany na 10 miesięcy więzienia 


Po wyroku został on natychmiast aresztowany na sal 
sądowei i odstawiony do więzienie 


Proces jakich, niewiele... Szczu- 
¿pte sale sądu grodzkiego nie mo- 
ga pomieścić cisnącej się publicz- 
ności, która zalegą korytarze, wy- 
pełnia poczekalnię, gromadzi się na 
schodach i na ulicy przed gma- 
chem. Na ustach wszystkich -pro- 
ces o szantaż, dyskusje ra. temat 
fałszywej gry w karty, 


wego jest 
sprawą, która za chwil parę znaj- 
dzie się na wokandzie. Publiczność 
imia niż zwykle. Urywki posłysza- 
nych rozmów, to nie zwykłe w są- 
dzie „rozmówki? fachowe stałych 
bywalców, lecz Często rzeczowe 
dyskusje któreż przedmiotem jest, 
rozumie się, proces, Wiele z osób 
przybyłych wręcz oświadcza, że są 
poraz pierwszy w sądzie. Dużo ko- 


biet. Panowie to przeważnie przed: 


stawiciele najlepszego łódzkiego 
towarzystwa, reprezentujący tinan 
giere, przemysł, handel — panie to 
fch żony, znajome ete. Po licznych 
perypetjach część publiczności do- 
staje się. wreszcie na salę 1 tam 
jakoś się umieszcza. „Jest - ciasno, 
lecz któż odmówi sobie, , kosztem 
największych bodaj  Niewygód, 
przyjemności usłyszenia Czegoś o 
swym najbliższym, równym stano- 
wiskiem czy stanem majatkowym. 
Przecież w sądzie odkryte być ma- 
ją kulisy Prywatnego życia tych, 
którzy w Łodzi dominujące odgry 
vają role. 

Za chwile zjawiają się strony. 

Oskarżyciel Klajnman ze swym 
adwokatem Montlakiem, oskarżony 
Markus z obrońcami adw. Lewym 
z Warszawy i Lilkierem z Łodzi. 
Sąd jeszcze nie wszedł. 


Pierwszy proces 
od 1900 r. . 


Wdaję się tymczasem w rozmo- 
we z adw. Lewym, który opowia- 


wymiana 
zdań, często gorączkowa. Atmosfe- 
ra każdego zakątka gmachu sądo- 
jakgdyby  przepoj>na 


|ezenią asów. 


da mi, że procesy, w których do- 


minującą rolę odgrywa stolik. kar- 
ciany.są rzadkością. i Poprzedni 
odbył się w 1900 r., kiedy to hr. 
Potocki przegrał 200 tysięcy rubli. 
Ciekawą rozmowę przerywa dzwo 
nęk oznajmiający wejście sądu. Po 
chwili rozprawa już się toczy. Po 
stwierdzeniu. obecności świadków, 
adw. Montląk. prosi o głos. 
Demsga sie w swem przemówie- 
niu o cofnięcie oskarżonemu „listu 
żelaznego”, który zagwarantował 
mu bezpieczeństwo przed ateszto- 
waniem po przybyciu z Berlina do 
Łodzi, motywując Żądanie faktem, 
żę Markus przekroczył zawarte. w 
nim przepisy, - opuszczając  niedłu- 
go przed sprawą granice Polski. 
Po repiice obrony, sąd w osobie 
sędziego Mersona pozostawia spra 
wę „listu żelaznego” odłożyć da 
czasu przesłuchania świadków. 


Ady. Montlak w imieniu swego 
klijenta dołącza do dowodów opi- 
uję o oskarżonym biura detekty- 
wów „Brues i Co” w Berlinie, wy- 
dang -na podstawie specjalnie urzą- 
dzonych wywiadów. 


Próba odroczenia 
rozprawy 


Adw. Lówy w zgłoszonym wnio- 
sku prosi sąd o odroczenie sprawy 
d6 czasu zbadania przez wydział 
IV głównej kómendy policji w 
W>tszawie kart, jakiemi posługi- 
wał się Klajnman przy oszukań- 
czych machinac. w Wiesbadenie, a 
które złożone zostały przez Marku- 
sa w urzędzić śledczym w Berlinie. 
Na kartach tych znaleźć się miały 
odciski palców Klajnmana i znaki 
jka robih paznokciami dla ozna- 

Po ostrej replice przeciwników, 
sąd Postanawia odrzącić wniosek 
o odroczenie sprawy. Do stołu sę- 
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dziowskiego podchodzi przedstawi- 
ciel urzędu śledczego, składając 
pełnomocnictwo, upoważniające do 
stawania w zastępstwie urzędu 
prokuratorskiego, który jednocześ- 
nie składa pismo jakie nadeszło 
pod adresem tut. urzędu śledczego 
z berlińskiej kartoteki przestęp- 
ców. 


Izerman — zawodowy 
szułer 


W piśmie tem scharakteryzowa- 
ny jest „zły duch karciarzy” — 
Izerman, jako zawodowy szuler, 
członek szajki grasującej zagrani- 
cą w badach. Załączone są również 
jego fotografje, oraz opis oszukań- 
czych machinacji, dokonanych na 
jakimś przyjezdnym, którego po- 
znał w barze „Kakadu”. 


Sędzia: Czy w Wiesbadenie 
grał pan razem z Klajnmanem 
i Izenmanem? 


Jeszcze raz przed odczytaniem 
aktu oskarżenia zabiera głos adw. 


Lewy, apelując do _ Klajomana, 
by złożył odciski swych palców, 
które po porównaniu ze sfotogra- 
fowanemi w Berlinie, wykażą czy 
dopuszczał się on oszukańczej gry. 
W replice adw. Montlak dowodzi, 
że karty nie mogą zachować od- 
cisków palców, szczególnie, gdy 
są przez dłuższy czas w prze, a 
(następnie przechowywane w kie- 
szeni. Zresztą — mówi obrońca — 
niema żadnych gwarancji czy kar- 
ty jakie złożono w Berlinie są kar 
tami, kóremi grał  Klajnman, a 
nie sztucznie spreparowanemi. 

Po wyczerpaniu dyskusji, odczy 
tany zostaje akt oskarżenia. Jest 
krótki i zarzuca Markusowi, że za- 
pomocą groźby wyjawienia szu- 
lerstw karcianych usiłował wymu- 
ić od Klajnmana 20 tys. dolarów. 


ćo mówi Markus 


Po zbadaniu  personalji ©- 
skarżonego sąd przystępuje do 
badań. Markus na pytanie, czy 
przyznaje się do winy, odpo- 
wiada krótko: „nie* i oświad- 
cza, że nie pragnie złożyć ża- 
dnych wyjaśnień, Odpowiada 
dopiero na zadowane mu przez 
sąd pytania. Mówi bardzo sła- 
bo po polsku, tak że często 
trudno go zrozuanieć. 

Sędzia: Od jak dawna zna o- 
skarżony Klajnmana i czy gry- 
wał z nim w karty? 

Osk.: Znam Klajnmana ad 
12 lat i od tego czasu grywa- 
łem w jego mieszkaniu w kar- 
ty. Może 200 razy. Graliśmy w 
większem towarzystwie w 
„dziewiątkę”*, we dwójkę w 
„66“ lub „1000“. Gra była bar- 
dzo wysoka. Zdarzało się, że 
w banku byo naraz 700 dola- 
rów Stale przegrywałem, tak, 


że w ciągu ostatnich dwu lat 
suma przegranej sięgała 20 ty- 
sięcy dolarów. 

"Sędzia: Czy gry » odbywały 
się zawsze w micszkamiu Klajn 
maLa? 

Osk.: Nie. grywaliśmy rów- 
nież w innych domach. Raz 
graliśmy u Marguliesa. W pe- 
wnym momencie musiałem o- 
dejść | stołu i wówczas Klajn 
mên s«cadł mi 100 dolarów. 

W tym momencie Klajnman 
oburza się, cstro protestnje, a 
mitygcwany przecz sąd, ZACczy- 
na płakać, 

Adw. Montlak: Gzy zamełdo 


wał pan o krauzieży gospođa- 
rzowi domu? 

Osk.: Nie chce panu odpo- 
wiedzieć. 

Na sali śmiech. Sąd ucisza 
publiczność, grożąc opróżnie- 
niem sali 


Osk.: Ja grałem. Grało parę 
osób, ale ja nie pamiętam, kto 
jeszcze był w towarzystwie. 
Chodziłem wcześnie spać, a o0- 
jni grali do późnej nocy. Grali 
bardzo wysoko, Jedna partja 
„tysiąca“ szła o 600 dolarów, 

Sędzia: W jaki sposób Klajm 
man poznał się z Izermanem? 

Osk.: Przedstawiiem ich w 
przedziale pociągu pospieszne- 
go Berlin — Paryż. 

Sędzia: W jakie gry graliście 
z Klajnmanem zagranicą i jak 


wysoko? 

Osk.: W chemin de fera i 
baccarat. Banki były najroz- 
maitsze, Często zaczynano od 


15 dolarów, a sumy dochodzi- 
ły do 200, a nawet 6500 dola- 
*ów, 


Zeznanie Kiajnmana 


Z kolei, po zaprzysiężeniu, 
składa wyjaśnienia Klajnman. 
Markusa znał od 12 lat. 27 
sierpnia ub. r. spotkali stę przy 
padkiem w „Grand - Cafe“, 
Klajnman oświadczył wówczas, 
że za parę dni ma zamiar wy- 
jechać do Paryża na spotkanie 
synowi, który ma wrócić ze 
studjów z Anglji. Umówili się, 
że w najbliższy poniedziałek 
spotkają się w Berlinie, gdzie 
Klajnman z żoną zatrzymają 
się na dzień. Spotkanie nastą- 
piło w hotelu Heslera. Rara 
Zwiedzali miasto, jadali, ba- 
wili się. Następnego dnia Mar- 
kus niespodziewanie oŚwiąd- 
czył, że również ma zamiar wv 
jechać, wobec czego dalszą po- 


(Dokończenie na stro- 
nicy 5-ej) 


A8. v. 


DZIEN 


[e] 


WŁOSCY NE W WRDZANCĘ 


Delegacja wielkiego związku narodowego ochotników 
wojennych przyjęta była na Zamku na audjencji przez p. pre 
zydenta Rzzeczypospolitej. W czasie audjencji obecni byli: 
ambasador włoski, gen. Galica, prezes zarządu głównego 
związku legjonistów, posćł Sławek, szef protokułu dyploma- 
tycznego Romer i t. d. Po audjencji prezydent podejmował 
członków delegacji herbatką. 


ży5655 04 Gb 426 


w w arszawie Salei 
związku narodowego wloskich ochotników wojennych złoży- 


W pinom dniu swego pobytu 


ła wieniec na grobie Nieznanego Żołnierza, Uroczystemu ak- 
towi asystowala kompanja honarowa 21 p. p. ze sztandarem 
i orkiestrą. poczty sztandarowe związku legjonistów i organiza 
cji b. wojskowych, wchodzących w sk'ad federacji polskich 
związków obrońców ojczyzny oraz związku faszystów. 
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CZERWONA 
LIMUZYNA 


Powieść sensacyjna J. Weisla. 


cją, którą widuje się jedynie w 
stolicach europejskich. 

Na boku stało trzech mężczyzn, 
którzy z wielką uwagą obserwowa 
li spacerujących, jakgdyby kogoś 
szukali. Zatrzymali się przed ka- 
wiarnią. Fabiana. 

— Znowu ich niema. Może jesz- 
cze przyjdą. Jeżeli nie masz nie 
przeciwko temu, siądziemy na chwi 
lę. Z tego miejsca musimy ich z0- 
baczyć. 

Panowie siedli przy jednym z 
małych stoliczków i zamówili czar 
ną kawę. 

— Wracając do naszej rozmowy 
— odezwał się najstarszy z tej 
trójki — nie mogę ci więcej powie 
dzieć, niż to, co wszyscy tu wie- 
dzą. Rodziną Castellmari jest tu 
bardzo poważana, Ich przodkowie 
byli dożami, on sam jest senatorem 
i ma poważny głos na obradach. 
Jego dom „Palazzo del Angelo" 
przy Canale Grande jest już od m 


Ciąg dalszy 
VII. W WENECJI. 


Na Piazzeta grała muzyka, Wo- 
kół orkiestry zgromadził się znacz 
ny tłum. Na placu św. Marka spa- 
cer. Mate stoliczki kawiarni Quardi 
i Fabiana gęsto obsadzone. Przy- 
jezdni turyści i tutejsi z przyjem- 
mnoście. przysluchiwali się hałasy 
wi i spoglądali na gęste tłumy, cie 
sząc się pięknym dniem Stycznio- 
wym. 

Eliva towarzyska 
śwe własne miejsca 
lewej stronie placu. 
tam eleganckie postacie, 
kobiety w kosztownych toaletach 
paryskich, o twarzach zamknię- 
tych, chłodnych y wyrazem rezer- 
wy, który jest właściwy wyłącznie 
włoszkom z patrycjuszowskich ro- 
dzin. Poprzez szale błyszczały je- 
dynie ciemne oczy. Ich towarzysze 
mężczyźni i młodzieńcy, ubrani by 
li z ową międzynarodową elegan- 


miasta mia 
spaceru, pa 
Widziało się 
Szczupłe 


— „GLOS PORANNY- — YS32 


W 


ILUSTRACJI 


Nr 132 


NOWY PREZYDENT FRANCJI LEBRUN. 


udaje się po wyborze z Wersalu do Paryża. Obok niego (na szw dł siedzi tytoniowy 


KAŻDY OBYWATEL W ROLI 
SPEĄKERA 


i 
| 
| 


RE 


Radjo budapeszteńskie urzą- 
dziło podczas targów  wiosen- 
nych urząd pocztowy dla trans 
mitowania prywatnych wiado- 
mości, w którym każdy czło- 
wiek za drobną opłatą może 
przez radjo rozmawiać ze swo 
imi przyjaciółmi, a pozatem ma 
przyjemność, że jest słtyszany 
przez cały świat. Nasza ilustra- 
cja przedstawia młodą chłopkę 
z pusty, która przesyła życze- 
nia swym znajomym w rodzin- 
nej wiosce przez radjo. 


tek lat w posiadaniu tego rodu. Są 
bardzo bogaci, uchodzą za gorą- 
cych patrjotów i nikt nie potrafi 
powiedzieć o nich nic złego, Cały 
elegancki świat bywa u nich. Być 
zaproszonym przez  Castellmarich 
jest wielkim zaszczytem towarzy- 
skim. 

— Czy bywają u ciebie? 

— Naturalnie, drogi chłopcze, 
przecież prowadzę otwarty dom i 
nie widziałbym Żadnego powodu, 
dlaczego nie miałbym ich zapro- 
sić. Senator nie jest wprawdzie na 
szym przyjacielem, ale jego prze- 
konania polityczne - nic mnie nie 
obchodzą jako gospodarza. Już 
choćby z dyplomatycznych powo- 
dów ważnem jest, aby właśnie z 
tego rodzaju ludźmi utrzymywać 
dobre stosunki, A- pozatem jego 
córka jest tak zachwycającem 
stworzeniem, że zdobyła z miejsca 
serce mojej żony, to też nie brak 
jej nawet w najbardziej intymnych 
przyjęciach w naszym domu. 

— Drugiej córki nie znasz? 

— Tak, ale to tylko mpobleżnie. 
Ubiegłego roku, kiedy przyjecha- 
łem do Berlina na urlop, złożyłem 
jej wizytę, aby oddać ukłony od 
ródziny, Jest to piękna kohłeta 0 
zachwycających rudo - blond wło- 
sach. 

— Czy nie wiesz o niej nie bliż- 
szego * 


prezes ministrów Tardieu, 


| -W' okolicach kampongu Ngandong, na wyspie Jawie 
dokonano sensacyjnego odkrycia czaszek - fosilów, ludzi 
przedhistorycznych z okresu około 100.000 lat temu. Odkry- 


cia dokonano dzięki badaniom tamtejszych 


złóż ziemskich, 


prowadzonych przez miejscowy urząd kopalń i instytut geo- 
logiczny w Bandoeng, Odkrycie to posiada doniosłe znacze- 


nie naukowe, albowiem znalezione czaszki 
dawna poszukiwane ogniwo pomiędzy 
znalezionym koło Ngandongi w r. 1891 i wważanym 


rectus“, 


razem z europejskim „Homo 


wniejszy prototyp rodzaju lud zkiego, 


przedstawiają ad- 
„Pithecanthropus œ- 


Heidelbergensis* za najda- 
a nowszemi rasami 


ludzkiemi, których przedstawicielem jest „Człowiek wadjak“, 
znaleziony również na Jawie środkowej przed kilku miesiąca 
mi. Dwie czaszki są doskonale zachowane. 


— Poznała tu w Wenecji baro- 
na Sternburga i wkrótce wyszła 
zań zamąż. Senator dłuższy czas 
nie mógł jej tego wybaczyć. Nie- 
miee — jego zięciem! Ale była 
ona jego ukochaną córką, to też 
wkrótce nastąpiło pogodzenie. Ba- 
ron Sternburg, który był słabowi- 
ty od urodzenia, przeziębił slę na 
polowaniu i po paru dniach zmarł 
na: zapalenie płuc. 

— Pozatem innych dziecj nie- 
ma? 

— Jest jeszcze syn. To znaczy 
przynajmniej był. Nikt nie wie, 
czy jeszcze żyje i co Się z nim sta- 
ło. Zakochał się w Turynie w pew- 
nej artystce cyrkowej. Podobno by 
ła niezwykle piękna, o egzotycz- 
nym typie, z bardzo interesującą 
przeszłością. Różne historyjki opo 
wiadano sobie wówczas, ale ja nie 
stety mam kiepską pamięć na ta- 
kie rzeczy. Zdaje się, że wyjechał 
gdzieś razem z nią. Szczególnie 
ciężki wypadek szału miłosnego! 
Miało to miejsce jakieś pięć, sześć 
lat temu. Naturalnie opowiadają 
na ten temat różne plotki, ale ani 
rodzina, ani przyjaciele nie otrzy- 
mali ani razu od niego wiadomoś- 
ci Zresztą szkoda go, podobno 
miał to być bardzo zdolny czło- 
wiek, niezwykle solidny. póki nie 
ztwarł znajomości z tą artystką. 

— Kiedy widziałeś senatora po 


raz ostatni? 

— U mnie w domu. Pierwszege 
stycznia podczas przyjęć noworotz 
nych. 15-g0 miał się u nich odbyć 
bal, jednakże został nagle odwoła- 
ny, ponieważ stan zdrowia star 
szej córki, która tego samego dnia 
przyjechała chora, znacznie się pd 
gorszył. Od tego czasu Castellmarf 
nie są widoczni. Nikogo nie przyj- 
muja i nie składają żadnych wizyt, 
Jedynie senator spełnia nadal swe 
urzędowe obowiązki, 

— zy uważa pan, że baronow% 
Sternburg jest istotnie tak poważ. 
nie chora, jak to powszechnie 
twierdzą? — zapytał trzeci z pa- 
nów, komisarz doktór Martens. 

Konsul wzruszył ramionami: 

— Mój Boże, panowie, wiecie 
przecież, jakie są kobiety. Lekarz 
domowy, który bywa również n 
mnie, mówi o zaburzeniu nerwo- 
wem, wywołanem przez silne wzru 
szenie psychiczne. Faktem jest, że 
Marja, młodsza z sióstr, od owego 
czasu nie opuściła domu į pielęgnu 
je siostrę. Z drugiej strony fryzjor 
ka opowiadała, że haronowa jest 
wprawdzie bardzo zdenerwowana 
i zęnebiona, nagle Dez powodu wy 
bucha płaczem i czasami zachowu- 
je się wprost dziwnie. Jednakże u- 
waża, Że nie odnosi sie wrażenia, 
jakoby się miało do czynienia z 3- 
sobą ciężko chorą (d e m 
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Proces karcianc-szantażowy 


(Dokońeczenia — początek na str. 3-ej) 


dróż odbyto w czwórkę — dwa 
małżeństwa: Klajnmanowie i 
Markusowie. Markus przygoto- 
wał takie zapasy na drogę, jak 
gdyby wybierali się w podróż 
do bieguna, Na zapytanie Klajn 


mana poco taka ilość jedzenia. i wali oni jeszcze szereg weksli. 


żona Markusa oświadczyła: 


„Mój mąż nie darmo nazywa | P kraju? 


się Herszełe - fresser*. 
Siedzieliśmy w przedziale 
— mówi dalej Klajnman — pa 
nie rozmawiały, a ja czytałem 
gazety i książki. Markus kilka- 
krotnie proponował mi grę w 


karty, ale mu odmawiałem, 
twierdząc, že nie interesuję 
to mnie. Kiedy poraz któryś 


zaproponował grę, a ja oświad 
czyłem, że nie chce mi się grać 
i wolę czytać, powiedział: „Ca 
ty chcesz zostać artystą, alba 
zdawać maturę!* W pewnym 
momencie Markus wydał o- 
krzyk rądości i wprowadził '-da 
przedziału jakiegoś eleganckie 
go pana, który przedstawił się, 
jako fabrykant w Chemnifz. 
Markus oświadczył mi potem 
na stronie, że to jest miljoner, 
który rezporządza nieograni- 
czonym kredytem w bankach 
niemieckich. Po krótkiej roz- 
mowie Markus zapronopawał 
znowu grę w karty. 


- „BIilioRErom 
nie wolno odmawiać“ 


Kiedy wyraziłem zdziwienie, 
że tak się pali do kart, oświad- 
czył; „Jak ja widzę karty — 
to chcę grać“. Izerman począł 
również namawiać do gzy. Mi- 
lionerem nie welna odmawiać 
— pomyślałem i zgodzi!em się 
na grę w „tysiąca“. Wygrałena 
około 1000 marek. Potem na- 
mawiano mnie stale do gry: z 
Izermanem w Paryżu i w 
Wiesbadenie, gdzie do naszego 
towarzystwa przyłączył się ró- 
wnież Utepski, podający się za 
bogatego plantatora z Charbi- 
na. W przeddzień sqądnego dnia 
moi nowi znajomi udali się da 
synagogi najprawdopodobniej 
„żeby się im udało“, — mówi 
znacząco. Namawiali mnie cią 
gle do gry, nie dając ani 
chwili spokoju. Wygrane po- 
czątkowo pieniądze już dawno 
„oddałem im“, a oni riągle i 
ciągle chcieli grać. Razu pe- 
wnego podczas gry na iarasie 
kawiarni, kiedy nie szłą mi 
karta, powiedziałem: „Rei mir 
herrscht Ordnung*. j 


Podejrzenia 


Kiedy [Izerman usłyszał te 
slowa, pytał mnie, "zy nie 
znam Milibanda, gdyż powie- 
dzenie to przypomniało mu go. 
Wówczas tchnęła mnie myśt... 
Przecież słyszałem w Łodzi, że 
Milihanq przegrał zagranicą do 
jakiegoś szulerą cały swój ma- 
jatek i obecnie jest nędzarzem. 
Czyżbym wpadł w sidła szajki 
szulerów? Począłem się zasta- 
nawiać i zestawiać fakty. Po- 
dejrzenie rosło. Przegralem już 
wówczas poważną sumę pienię 
dzy i postanowiłem za wszel- 
ką cenę skończyć grę, nie ma- 
jąc już prawie wcale gotówki. 
Utepski zaproponował mi wów 
czas pożyczkę 2 tys. dolatów, 
na co mu ostro odpowiedzia- 
łem, że nie chcę grać i wysze- 
dłem. Nazajutrz przyszedł do 
mnie Markus i oznajmił, że po 
winienem Utepskiego przepro- 
sić, na co powiedziałem krót- 
ko: „Mam Izermana gdzieś...“ 

Sędzia: Czy świadek zna hi- 
storję Milibanda? i 

w: — Opowiadał mi on ją 
sam w następujący sposób: gra 
tem w karty z tym łobuzem 


| 


a E Ů„Á_„_ 


mówi jaknajlepiej, o Markusie 
gorzej. Niektóre firmy bały się 


Markusem, podczas gdy dużo go, ponieważ „miał je w ręku". 
piłem, byłem pijany, PIZEZTA- | Sad.: Co to znaczy? 
łem wielkie sumy i podpisałem | Gw. Niektóre firmy upadłe 


weksli na 20 tys. zł, które 
wręczyłem Izermanowi i Mar- 
kusowi. Oprócz tego sfałsza- 


i pod nadzorem miały nieTu- 
ehomości w Berlinie, których 
nie podawały do masy. Obawia 
ły się one Markusa, że fakt ten 
wyjawi. 

Drugi z kolei świadek, Sz. 
Herszenberg opowiada o nie- 
nezciwym interesie waluto- 
wym, jaki zaproponowal mu w 
swoim czasie oskarżony. 

Sęd.: Świadek znał Izerma- 
na? 


Sędzia: Co bylo po powrocie 


W Za pośrednictwem o- 
sób trzecich zgłosił się do mnie 
Markus z żądaniem zwrotu 20 
tys. qolarów, jakie miał do 
mnie przegrać w ciągu Osta- 
nich“ 2-ch lat. Kiedy Eo je 
działem odmownie, grozil, ŻE| Św, poznałem go za granicą, 
pójdzie do mego ojca Í przed- | odzie pris rtean śię. jako han 
stawi mu fałszywe karty, o w! jdlarz brylantów. 


remi oszukiwałem rzekomo 
Tylko na gofówkę 


grze, poda do prasy, wreszcie ! 
zwróci się do urzędu śledczego. 
Przed sądem staje dalej świa 
dek Henryk Engelman. Opo- 


Później widząc moje nieprzeje- 

dnane Hose zażądał już 

mniejszej sumy. Znajomi odra- | w; j Mar LREN 

dzali mi“ jednak jakichkolwiek Ekte STRA Rade 

konszachtów z Markusem. Go- dzę do ciebie z majątkiem w 

theil radził mi oddać sprawę |kjeszeni*, Pokazał wówczas ta 

policji, a Schiff oświadczył: lje kart, na wierzchu której 
leżały 4 asy, znaczonpe pośrod- 
Gu. Markus mówił, że to są 


„Jak mu co dasz, to będziesz 

na cale życie w jego ręku“, 
karty, któremi oszukiwał Klajn 
man i że dał je już stetografo- 


„Nakładka”.., 


baas Czy hak feat spe EO: prezydjum policji w 
człowiekiem zamożnym? Adw. Montlak: Czy Markus 
Św.: No... tak. proponował panu zrobienie 
Sęd.: No ile świadek  ma| nakładki“? 
mniejwięcej w BARW Św.: Owszem, odpowiedzia- 
św.: Ja wiem.. parę miljo- łem mu wówczas: „Dzłękużę, | 
nów.. + szukaj sobie innego“, 
Dalej opowiada, że słyszał | adw. Lewy: Czy grolišcie pa 


iż Markus szantażował różne 
firmy. Raz zwrócił się do jedne 
go z obecnych świadków En- 
gelmana z następującą propo- 
zycją: „Wiesz, ten Klajnman 
to bardzo hogaty człowiek — 
można zrobić „nakładkę I za- 
brać mu trochę pieniędzy“. 


nowie u Klajnmana na weksle, 
czy na gotówkę? 

Św.: U nas w Łodzi gra się 
tylko na gotówkę. (Na sali 
śmiech). 

Adw. Lewy: 
pan grać? => 

Św.: O! Ja bardzo alodo. 


Kiedy: prorat 


zu od brata Markusa weksle z 
wystawienia Milibanda, We- 
ksli tych mi nie zapłacił, ponie 
waż jest zrujnowany przez 
karty i szantaże Markusa, 

W tem miejscu wtrąca się 
Markus, oświadcz., że w przer- 
wie Klajmman  komunikował 
się ze świadkami i glatego oni 
tak zeznają, 

Gotheil opowiada dalej, że 
kiedy Markus opowiedział mu 
o aferze karcianej, on z mes 
sca oświadczył, że przypuszcza, 
że jest odwrotnie, że nie Klajn- 
man fałszował w grze... Mar- 
kus groził mu nawet za to zem- 
stą. 

Z kolei zeznaje Świadek 
Maks' Judelewiez. Wydaje bar-; 
dzo niepochlebną opinję o Mar 
kusie, który miewał „różne“ 
zatargi. 


Lisfa zgranych 


Dużo ciekawych szczegółów 
wnoszą zeznania Dawida Basie 
wieza. Markus mówił mu, że 
bogactwo Klajnmana pochodzi 
z fałszywej gry w karty. Nie 
wiefzył w to. Przy nim ukła- 
dał Markus listę tych, którzy 
u Klajnmana zgrywali się. Kie- 
dy Basiewicz zwrócił mu uwa- 
Bę, -że jego przeoczył, wy- 
krzyknął: „Aha, e tobie zapo- 
mniałem. leś ty przegrał?“ 
Odpowiedziałem, że 3 tysiące 
dolarów. Zamieścił mnie na li- 
|ście, zesumował i pokazał mt 
ja. Wówczas  oświadczyłem: 

„To wszystko bujda na rest- 


lrach; ja nigdy nie grałem w 
karty”, 
Adw. Montjek: — Jaka jest pań 


ska opinją o Markusia, czy zrobił- 
by pan z nim interes? 

Św.: — Z lepszymi od niego też 
interesów nie. robię,., 

Adw. Monflak: — Co się: w 'nim 


Olbrzymie przegrane 


Adw. Lewy: W granicach ja- 
kich sum wahały sę obroty 
karciane? 

Św.: Nò.. były rozmaite su- 
my. W każdym razie w grani- 
cach 1000 zł. 

Adw.: To w Łodzi tak drogo 
grają? 

Świ: A co w Warszawie jest; 
inaczej?... 

Adw. Lilkier; Czy Świadek 
grał z Weksłerem? 

Św.: 10 lat temu. Słyszałem 
pogłoskę, że popełnił on samo- 
bójstwo przez przegraną w 
karty, Ale wiem, że zabił się 
wskutek fatalnego stanu inte- 
resów. 

Po wyjaśnieniach Klajnma- 
na Markus prosi o głos i w sil 
nem zdenerwowaniu  opowia- 
da, że jednego dnia przegrał 
550 marek, a potem 1300 dola- 
rów, 

—  Nietylko Klajnman — 
krzyczy Markus na cały głos — 
ale i żona jego jest szulerem. 

Na sali wrzawa. Sędzia zwra 
ca uwagę óskasżonemu, że nie 
ma prawa nikcgo obrażać. Sąd 
przystępuje do badania świad- 
ków. 


Ferszełe —Szajnee 


Jako pierwszy zeznaje Wł. 
Margulies  Opowiadą, że od 
1946 r. przychodził! do Klajn- 
mana, raz na tydzień na kar- 
ty. Żadnych podejrzanych ma- 
chinacji nie zauważył, Rezulta- 
ty wahały sięę w granicach kil 
kuset złotych. 

Adw. Montlak: Czy wie pam, 
jak nazywano Markusa w %fe- 
rach kupieckich? 

Świądek waha się przęz chwi 
lẹ, poczem mówi „Herszełe - 
Szajgeeć, Wyjaśnia, że to zna- 
czy — łobuz. 0  Klajnmanie 


nn w a WC NA 


panu nie podoba, czy ros? 

Św.: — Nie. Cała figura. 

Św. Jan Schiff, właściciel do- 
mu bankowego wydaje Klajnmano 
wi łaknajlepszą  opinję, o Marku- 
sie zaś słyszał, że jest człowiekiem 
bez etyki, niesolidnym. 


Grzywna 
na Klajnmana 


W pewnym momencie Klajnman 
tozgorączkowany szepcze Coś do 
jednego ze świadków. Ponieważ 
jest to już drugi wypaizk sąd ska 
zuje ga na 50 zł. grzywny. 

Dużo ciekawego materjału do 
charakterystyki Markusa wnosi 
świadek Juljusz Lilienfeld,  Opo- 
wiada, że kiedy w ostatnich dniach 
okupacji niemieckiej ukrywał się 
w Bristolu w Warszawie przed 
niemcami, pewnego dnia do jego 
pokoju przyszedł Markus, pytając 
o powód ciągłego przesiadywania 
w numerze hotelowym. Świadek, 
nie wiedząc z kim ma do czynienia, 


Zrujnawany szanta- 
żami 


Następnie składa zeznania 
Samuel Gotheil. Opowiada, że 
pewnego razu siedział z Mili- 
bandem w kawiarni i podszedł 
do nich Markus, proponując 
mu nabycie domu w Berlinie. 

Oświadczył mu wówczas: 

„Ja bym kupił, ale jak ty o tem 
wiesz. to już nie*, 

Sed.: Dlaczego. świadek w 
ten sposób się wyraził? 

Św.: Chodziły po mieście po 
głoski, że Markus zajmuje się 
brudnemi sprawami. Dlatego 
nie chciałem, hy wiedział, że 
nabywam dom. 

Sęd.: Czy Markus i Engel- 
man informowali świadka © 
rzekomo fałszywej grze Klajn- 
mana? 

Św.: Owszem hyli u mnie 
i opowiadali mi, 


Sęd.: A co świadek wie w |opowiedział mu o wszystkiem, Te- 
sprawie Milibanda i Izerma- |go samego wieczoru, za namową 
na? brata, Dilienfeld wyszedł wieczo- 


rem z hotelu i udał się do jistnieją- 
cego wówczas w stolicy klubu 
„Oaza”. Grywano tam wysoko w 


Św.: Słyszałem o całej spra- 
wie, a nawet jako pokrycie 7a 
towar otrzymałem pewnego ra 


OGÓLNE ZAINTERESOWA NIE BUDZI CIĄGNIENIE NAD 
CHODZĄCEJ 1-EJ KLASY LO TERJI PAŃSTW. — LOSY KU 


PUJE KAŻDY W SŁYNNEJ KOLEKTURZE S. JATEKA, 
PIOTRKOWSK + 22 I 66, ZNANEJ POWSZĘĖCENIE JAXC 
NIEZAWODNA I NAJSZCZĘŚLIWSZA. — TAM PADŁA 0- 
STATNIO WIELKA PREMJA NA NR. 27423, 


ERNEEZ e REE a A SE EAE O E E 
Tomaszów 


UKARANI PIEKARZE, mi za nieprzestrzeganie przepisów 


Komisja sanitarna, złożona z kie | sanitarnych. 
rownika ekspozytury starostwa, | KIEDY BĘDĄ ROBOTY PU- 
kierownika komisarjatu policji i le BLICZNE, 


Do urzędu wojewódzkiego w Ło | 
dzi udała się delegacja 
klasowego i „Praca? w 


karzą miejskiego oraz kontrolera 
sanitarnego dokonała przeglądu 
piekarń, przyczem 4 właścicieli z0- 
stało ukaranych mandatami karne 


zwięzka wiony do więzienia. 
arawa zapowiedział anelacię Od wy- 
uruchomienia robót publicznych, rakt 


karty; m. in. przy stoliku zastal 
Markusa, W ezasie pewnej seysjj, 
jaka powstała między jednym z 

graczy, & Markusem, świadek z8- 
|jał stanowisko nieprzychylne dla 
Markusa. Wówczas ten zerwał się 


od stolika i oświadczył: „Czekaj, 
zaraz zamelduję Poiicji, żo się u- 
krywasz w hotelu”. Tilioniq od- 
powiedział mu wówczas: „Po ta- 


kim szpiciu więcej się spodziewać 
nie można”. Na szczęście następne- 
= dnia niemcy uciekli z Warsza» 


"Gra w. Wiesiadenie 


Groteskowe przez swój sposób 
ujęcia i styl zeznaniu świadka 
Globusa wywołują na sali ogólną 
wesołość, Mówi łamaną polsztżyz- 
ną, nieprawdopodobnie przekręta- 
jąc wyrazy. Poznał w Wiesbadenie 
Markusa, a ten zaproponował by zą 
grał partję „tysiąca” z Izermanem. 
Dwie partje z rzędu wygrał. Wte- 
dy podszedł do niego 
szepnął na ucho: „Grasz o 1000 
Proc. lepiej, możesz grać o wyż- 
szą sume”, W rezultacie przegrał 
50 zł. w „tysiąca” i kilkaset ma- 
rek w „dziesjątkę”, Izerman i Mar 
kus upili go, Wystawił weksle na 
1000. Kiedy otrzeźwiał i prosił o 
ich zwrot odpowiedziano mu: „Mo. 
żesz się Pan Tzucić do Wisły”. 
Wkońcu „wypłaka?» 500 marek, 
a drugie 500 zwrócił mu po dłu 
gich tarapatach Markus za 270 zł 


Odciski na kartach 


Przodownik policji śledczej, 
Szuhert, jako fachowiec ` pytany 
przez sędziego, stwierdza, że 


odciski palców na kartach nie mo- 
ga się długo zachować i są niezwy- 
kle trudne do rozpoznania,  Pod- 
czas badania świadków w  śledz- 
twie zaobserwował, ża obawiają 
się oni Markusa, 

Podczas badania  Wekslerowej, 
wdowy po samobójcy - następuje 
przykra scena. Zeznaje oną, że 
mąż odebrał sobie życie wskutek 
złego rtany Interesów, ła Markus 
chee ją przekonać, Że dlatego, ża 
został ograny przez Klajnmona. 
KJąjnman, tdęboko wzruszony, pła 
Cze, BZEpczĄC: „Co ona mów*”, 

Ponowny wnis>ek adwokata Le: 
wego © odroczenie sbrawy dla zba- 
dania kart i sprowadzenia Ich x 
Berlina zostaje przez sąd odrznco- 
ny. 

Po zamknięciu przewodu sądowe 
go sgdzią udziehł głosu stronom. 

Oskarżyciel posiłkowy adw. Mon. 
tlak wskazuje ma _ jednomyślne 
brzmienie zeznań wszystkich świad 
ków na korzyść jego klijeota i fa: 
talna opinje o Markusie; dowodt, 
że wina tego jest bezsporna 1 čo- 
magał się dla niego jaknajsurow- 
szego wymiaru kary. Żąda również 
cofnięcia „listu żelaznego” 1 xesto 
sowania, jako środka zapobiegaw- 
czego, bezwzględnego aresztu. 

Obrońcy oskarżonego adw. Læ 
wy i Lilkier wskazują na pewną 
sprzeczność w zeznańiach Świad- 
ków i nutrudnioną obronę wskutek 
braku dowodów rzeczowych w po- 
staci kart. Wina oskarżonego 
istnieje może ale jest szereg cko- 
liczności łagodzących, wobec wze- 
go proszą o łarodny wymiar kary. 


Wyrok 


Po 10 - minutowej przerwie 
waj wynosi wyrok, mucą które 


51-letni Hersz Markus 
skazany zostaje na ka- 
rę 10 miesięcy więzienia. 
Jako środek zapobiegawczy 
sąd postanawia zastosować bez 
względny areszt. List żelazny 
zostaje Markusowi cofnięty. 
Natyciimiast po wyroku Mar 
kus został aresztowny I odsta- 
Obrońcy 


Markus i ` 


AA 


— Już ci sto razy mówiłem, 
żo nie lubię szpinaku | 


Wiadomości bież 


Za duszę 
prezydenta Doumera 


Nabożeństwow katedrze 
łódzkiej 


Staraniem Towarzystwa przy 
jaciół Francji w Łodzi oraz 
kolonji francuskiej będzie cele- 
browane przez biskupa Tymie- 
nieckiego w sobotę, dnia 14 b. 
m. o godzinie 10 rano w koście 
le katedralnym solenne nabo- 
żeństwo żałobne za spokój du- 
szy zmarłego tragicznie prezy- 
denta Rzplitej francuskiej ś. p. 
Pawła Doumera. O wzięcie u- 
działu w tem nabożeństwie za- 
rządy wyżej wymienionych sto 
warzyszeń proszą przedstawi- 
cieli władz państwowych i sa- 
morządowych, delegatów związ 
ków, zrzeszeń i towarzystw, 
jak również wszystkich obywa- 
teli miasta. 


Święto pułkowe - 
4 p.a.c. 


Dowódca i korpus oficerski 4 
pilku artylerji ciężkiej zawiada- 
miają, że Święto ?utkowe obcho- 
dzone będzie w dniu 15 maja b. r. 
cisle w ramach pułku, 


Pobór 


rocznika 1911 


Dziś powinni się stawić przed 
rutowicza ÓŚj ÓŚj óŚ 
komisją poborową nr. 1 (ul. Naru- 
towicza 75) mężczyźni rocznika 
1911, zamieszkali na terenie III 
komisarjatu, których nazwiska roz 
poczynają się od liter: D, F; 

Przed komisją poborową nur, 2 
(ul. Ogrodowa 34) powinni się sta- 
wić mężczyźni rocznika 1911, za- 
mieszkali na terenie IV komisarja- 
tu, których nazwiska rozpoczyna- 
ją się od liter: D, O, S, Sz, Sch, S. 

Przed komisją poborowa nur. 3 
(Al. Kościuszki 21) powinni się 
stawić mężczyźni rocznika 1910, 
zamieszkali na terenie III komisa- 
rjatu, których nazwiska rozpoczy- 
nają się od liter: F, R, T, W. 


Noene dyżury aptek 


Dziś w nocy dyżurują następu- 
jące apteki: A. Potasza (Plac Ko- 
ścielny 10); A. Charemzy (Pomor- 
ska 12); E. Miillera (Piotrkowska 
46); M. Epsztajna (Piotrkowska 
225); Z. Gorczyckiego (Przejazd 
59); G. Antoniewicza (Pabjanicka 
50). 
FZUERZEESOE TOCZY WZT TAEIERZETA 


S$Składaj odzież 
i bieliznę dla 
hezroboinychi 


15. V.— 


„GŁOS PORANNY” — 1938 


Lekarz nie udzielił pomocy 


umierającemu kolejarzowi, nie ubezpieczonemu w kasie chorych 


Dowiadujemy się o nienoto- 
wanym dotychczas sposobie za 
chowania się lekarza wobec 
chorego. 

Mianowicie — w dniu 7 ma- 
ja r. b. urzędnik kolejowy, 61- 
letni Kajetan Sokołowski (ul. 
Abramowskiego nr. 5) dostał 
ataku serca. 


czyni domu, 
ska, 
spodarstwem 
Dozorczyni, widząc, 
łowski stracił przytomność, po 
biegła 


Sokołowski był kawalerem i, nu 


mieszkał samotnie. 
Wypadek zauważyła dozor- 
Józefa Wnukow- 
zajmowała się go- 
Sokołowskiego. 
iż Soko- 


która 


do najbliższego telefo- 


4 tysiące robotników 


przerwało pracę.w Widzewskiej Manufakturze 


W dnia wezorajszym w go- ny. 


dzinach porannych wybuchł 
nagle strejk w zakładach prze 
mysłowych „Widzewskiej Ma- 
nufaktucy* przy ul. Rokiciń- 
skiej. Pracę porzuciło około 
4.000 robotników, pracujących 
na dwuch zmianach, 

Strejk, jak nas poinformowa 
no, ma charakter demonstracyj 


Strejknjący robotnicy zwo- 
lali na godz. 12 w południe 
wielki wiee, na którym ustalili 
awe postulały, Rototnicy „Wi 
dzewskiej Manafaktury* doma 
gają się zniesienia przymusu 
kupowania w „Konsumie, u- 
znanja delegatów fabryez- 
nych, oraz regularnego wypła- 
cania poborów rchotniezych. 


Magistrat uzyskał wyroki 


na niepłacących komornego na Polesiu 


Jak już _ donosiliśmy, w dniu 
wczorajszym na wokandzie sądu 
grodzkiego znalazła się sprawa 0 
eksmisję kikudziesięciu mieszkań- 
ców Polesia. Magistrat, nie mogąc 
zainkasować należności za komor- 
ne, skierował sprawę na drogę są- 
dową. 

W wyniku rozprawy magistrat 
otrzymał eksmisję dla wszystkich 
swych lokatorów na Polesiu, któ- 
rzy zalegali z opłatą komornego. 

Niektórzy pozwani legitymowali 
się tem, iż jako bezrobotni nie ma- 
ją możmości uiszczenia komornego. 


Pełnomocnik magistratu obstawał 
o eksmisję dla nich powołując się 
na to, iż domy na Polesiu są do- 
mami nowymi, które nie podlega- 
ją dekretowi o ochronie lokatorów. 

Jak się jednak dowiadujemy, 
sprawy o eksmisję magistrat nie 
będzie traktować zbyt ostro, zale- 
ży mu bowiem jedynie na tem, by 
Sprawa ta została przez zalegają- 
cych w opłacie koimornego lokato- 
rów, w  jakikolwiekbądź sposób 
załatwiona. Lokatorzy ci najpraw- 
dopodobniej z magistratem więc 


zdołają się ułożyć. (ag) 


Zniżki kolejowe 


dla uczącej się młodzieży 


Na podstawie pisma minister- 
stwa kuratorjum zawiadamia, że 
minister komunikacji zarządził, by 
w roku bieżącym (w okresie czasu 
od 1 maja do 1 listopada 1932 r.) 
dzieci wyjeżdżające na kolonje let 
nie bez względu na wiek mogły 
korzystać z 75 proc. zniżki od cen 
normalaych przy przejazdach kole 
jami państwowemi w wagonach III 
klasy pociągów osobowych grupa- 
mi, składającemi się conajmniej z 


„PLAŃ W 


to najpotężniejszy twór techniki 
i genjuszu ludzkiego 


10 esób. 

Na każde 10 dzieci jedno dziec- 
ko przewozić się będzie  bezpłat- 
nie. 

Pozatem personel nadzorczy to- 
warzyszący dzieciom, będzie mógł 
korzystać również z ulgi powyż- 
szej (1 osoba na 10 dzieci). 

Przewóz bagażu w ilości 10 kg. 
na osobę odbywać się będzie za 
opłatą jednej czwartej taryfy nor- 
malnej, 


i zaalanmowała pogotowie 
ratunkowe kasy chorych. W 
25 minut później, t. j. o godzi- 
nie 3-ej po poł, zajechała 
przed dom karetka pogotowia i 
na progu mieszkania Sokołow- 
skiego stanął lekarz, który, nie 
wchodząc do pokoju, już od 
progu zapytał, czy chory jest 
członkiem kasy chorych. 


Dozorczyni oświadczyła, iż 
dokładnie nie wie, może tylko 
powiedzieć, że chory, a wła- 


ściwie konający obecnie na 
łóżku Sokołowski, jest urzę- 
dnikiem kolejowym, obecnie 


na emeryturze. 


Lekarz uważał, iż wobec tego 
chory z pewnością nie ma pra- 
wa do pomocy kasy chorych i 
zaczął wymyślać  dozorczyni, 
wołając m. in: „Nie macte 
miejskiego pogotowia“, „Bę- 
dziecie za to płacić!“ po- 
czem nie podszedł nawet do 
łóżka, na którem leżał konają- 
cy człowiek, lecz zawrócił i po- 
spieszył z powrotem do karet- 
ki, wymyślając głośno przez ca 
łą drogę, przebytą na podwó- 
rzu posesji, 


-e 


Sokołowski zmarł, najpraw- 
dopodobniej wobec braku szyb 
kiej i skutecznej pomocy. 


Rr. 132 


Węgiel sowiecki 
dla fabryk łódzkich 


W ostatnich dniach bawili w 
Łodzi przedstawiciele syndyka- 
tu sprzedaży węgla sowieckie- 
go, celem nawiązania pertrak- 
tacji z przemysłem w sprawie 
importu węgla z Rosii sowiee- 
kiej dla potrzeb fabryk włó- 
kienniczych. 

Jak się bowiem okazuje spro 
waądzono ostatnio do paru 
miast w Polsee dla potrzeb 
przemysłu prywatnego kilka 
wagonów węgla z Rosji sowiec 
kiej. Toczące się rokowania 
nie dały narazie konkretnych 
wyników, ale delegaci syndy- 
katu węglowego ZSSR. sądzą, 
Że na rynku polskim będzie mo 
żna ulokować pewne ilości wę- 
gla rosyjskiego. 


Pożar w fabryce 
Eiserta 


W fabyce wyrobów włókien- 
niczych Karola Eiserta przy ul. 
Karola 19 wybuchł w dniu 
wczorajszym pożar. Na miej- 
see przybyla niezwłocznie straż 
ogniowa, która przystąpiła do 
akcji ratunkowej. Okazało się, 
że pożar wybuchł w czasie peł 
nego uruchomienia fabryki. 
Ogień powstał na poddaszu bu 
dynku wskutek wadliwej budo 
wv przewodów kominowych. 
Po półgodzinnej akcii ogień u- 
gaszono. (Cały dach fabryki o- 
raz część poddasza padły pa- 
stwą płomieni. Straty nie- 
wielkie. 


Litwini w Lodzi 


zapoznali się 


Drogą na Łotwę przybyła do 
Łodzi grupa kupców litewskich 
celem zapoznania się z obecną 
sytuacją przemysłu i podjęcia 
prób nawiązania tranzakcji han- 
dlowych. 

Według informacji delegatów 
sytuacja handlu włókienniczego na 
Litwie nie uległa ostatnio popra- 
wie w związku z sezonem wiosen- 
no - letnim. Zdolność  nabywcza 
ludności pozostaje na poziomie bar 
dzo niskim, a handel hurtowy nie 
widzi wProst możności poczynienia 
większych przygotowań na sezon 
gdyż składy u hurtowników są 
przepełnione. Tranzakcje odbywa- 


z kolekcjami 


ją się jedynie za gotówkę, ponte- 
waż operacje kredytowe ze wzglę 
du na słabą wypłacalność musia- 
ły ulec kompletnej likwidacji. 


Zatrudnienie przemysłu włókien- 
niczego ksztatuje się również nie- 
pomyślnie. Kilkanaście tkalni zmu 
szonych było ostatnio całkowicie 
unieruchomić warsztaty. Znaczna 
ilość niemieckich tkaczy, którzy 
zatrudnieni byli w tych tkalniach 
utraciła pracę i zmuszona byłą Po- 
wrócić do Niemiec, 


Konjunktury włókiennictwa i. 
tewskiego kształtują się ogólnie 
niepomyślnie, 


Wszystkie firmy zarobkowe 


tworzą jedną wspólną organizację 


Onegdaj wieczorem w loka- 
lu stowarzyszenia fabrykan- 
tów przemysłu włókienniczego 
odbyło się zebranie organiza- 
cyjne przedsiębiorstw zarobko- 
wych różnych branż, działają- 
cych na terenie m. Łodzi. 

Reprezentowanych było oko- 
ło 30 firm, a m. in. brali u- 
dział w naradach przedstawi- 
ciele kilku większych zakła- 
dów, pracujących zarobkowo. 


LA 


Liqżę Dracula 


najdziwaczniejsza postać ko- 

chanka, któremu żadna ko- 

bieta oprzeć się nie zdoła, 

a którego pocałunek tchnie 
śmiercią! 

Dreszcze grozy! — Labirynt 

tajemnic! Niezwykłe napięcie! 


Wkrótce „CASINO 


Zebrani po dłuższej dyskusfł 
przyjęli uchwałę za -utworze- 
niem jednolitej organizacji 
przedsiębiorstw zarobkowyeh 
Łodzi bez różnicy branż, tym- 
czasem zaś postanowiono przy 
słąpić w charakterze sekcji do 
stowarzyszenia fabrykantów 
przemysłu włókienniczego. 


W zebraniu tem brali u- 
dział, jako obserwatorzy z gło- 
sem doradczym przedstawicie- 
le związku właścicieli przę- 
dzałń zgrzebnych wojewódz- 
twa łódzkiego oraz przedstawi- 
ciele związku właścicieli tkalń 
zarobkowych w Zgierzu. 


Wybrano komitet organiza- 
cyjny, składający się z 12 o- 
sób z prawem kooptacji podług 
klucza branżowego do tego ko- 
mitetu przedstawicieli innych 
firm, które nie były reprezen- 
towane na wczorajszem zebra- 
niu. 


Nr. 132 


Chorzy, owijami w koce i krępowani szmiurami 


r 
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rurjaci w roli pielęgniarzy 


Pracownicy szpitala w Kochanówce grożą strejkiem 


W szpitalu dla umysłowo 
chorych w Kochanówce wy- 
buchł w dniu wczorajszym po- 
ważny konflikt między dyrek- 
cią zakładu, a pracownikami. 
Zatarg ten przybrał z miejsca 


ostre formy, tak, że spodzie- 
wać się należy, iż wybuchnie 
strejk personelu szpitalnego, 
który pozostawi umysłowo - 


chorych kompletnie hez opieki. 
Tło zatargu jest następujące: 
Od pewnego czasu objał kiero 
wnietwo szpitala nowy dyrek- 
tor, który pierwsze swe kroki 
zaczął od uszczuplania płac pra 
cowniczych, redukcji persone- 
lu, a ostatnio wymówił umowę 
Thiorową. Na interwencję zw. 
pracowników użyteczności pu- 
blicznej dyrekcja szpitala ©- 
świadczyła, że nowej umowy 
zbiorowej nie zawrze, a stosun 
ki najmu regulowane będą w 
przyszłości na podstawie indy- 
widualnych kontraktów z po- 
szczególnymi pracownikami. 
Na tę propozycję personel 
się nie zgodził. Wymówienie 
umowy wywołało oburzenie 
Dann a a ZEE OTL OORST PWB ZOE) 


Diiary 


złożone w administracji 
„Głosu Porannego" 


Zamiast kwiatów na grób b. 
p. Teofili Wilner, matki kole- 
żanki naszej, skladają zł. 10.— 
na bezrobotnych, uczennice kl. 
VI, gimnazjum im. El. Orzesz- 
kowej. 


Dźwiękowe 


OGsłaimie dni? 


Teatr Swietiny 


CASING 


_Dźwiękowy 


Dziś i dni nastepnych ! 


DZWIĘKOWE KINO 


Dziś i dni następnych! 


wśród wszystkich pracowni- 


ków, których liczba sięga 150 
osób. 

W związku z tem zwołany 
został w dniu wczorajszym 


wiec pracowników Kochanów- 


(ki, na którym po burzliwej dy- 


skusji postanowiono doma- 
gać się honorowania umowy 
pod groźbą proklamowania 
strejku. 

Jednocześnie, jak nas infor- 
mują, związek prac. użyteczną 
ści publ. złoży w tej sprawie 
specjalną interpelacjęę w ra- 
dzie miejskiej. W interpelacji 
tej związek wskaże na  niesły- 
chane metody, stosowane przez 
nową dyrekcję szpitala. 


Dyrekcja, chcąc zmniejszyć 
personel szpitalny, Obeiąża n- 
statnio pracami nerwowo - 


chorych, a nawet kompletnych 
furjatów. Gdy chorzy odmawia 
ja żądaniu dyrekcji, dostają o- 
ni t. zw. „keca“ polegającego 
na tem, że chorego owija się w 
koce, a następnie wiąże Się <szmt 
rami. W ten sposób skrępowa- 
ni chorzy, muszą za karę leżeć 
w kącie, lub na łóżku przez n- 
kreśloną ilość godzin. Wzglę- 
dem bardziej opornych stosuje 
się jeszcze inne kary, a miano 
wicie odżywia się ich tylko 
chlebem i herbatą. 

Interpelacja do rady miej- 
skiej domagać się będzie, aby 
samorząd wejrzał do gospodar 
ki szpitala w Kochanówce, al- 
bowiem jest niedopuszczalnem, 


W rol. 
gł. 


Film dźwiękowy 
produkcji 


Turżańskiego 


Najpiękniejszy 
film sezonu! 


W rolach 
głównych: 


Za lotna 


Mae Clark | Kent Douglas. © 


Początek seansów o g. 4-ej, w soboty i niedziele o g. 12-ej. 


BETTY AMA 


NADPROGRAMY. — Początek seansów o godz. 4-ej, w sobo 
Wszelkie bilety 


by w szpitalu, w którym na 
541 chorych 340 znajduje się 
na koszt miasta, panowały te- 
go rodzaju stosunki. Obecnie 
na 70 chorych przypada w Ko 
chanówce jeden  pielęgniarz, 
co jest stanowczo za mało. 
Wkońcu interpelacja doma- 
gać się będzie wysłamia specjal 
nej komisji, wyłonionej przez 
radę miejską do Kochanówki. 


Już dziś zapowiadamy 


serję najwybitniejszych 

j areydzieł filmowych, 

które się ukażą na e- 

kranie dźwiękowego 
kina 


„CAPITOL” 
Enpress Szanghaj! 


Marlena Dietrich, Clive Brook, 
Anna May Wong. 


Woine Dusze 


Norma Schaerer, Lionel Barry- 
more. 


„JEGO MALEŃKA" 


Janett Gayner, Warner Baxter. 


„UPIOR PARYŻA“ 


wg. słynnej sensacyjnej powie- 
ści Gastona Leroux 
John Gilbert, Lewis Stone, 
Lella Hyams. 


Szkatuła naszego repertuaru 
zawiera filmy tylko o wysokiej 
wartości artystycznej, oryginal- 
nej treści i znakomitej reżyserji. 


| zo | 
SZAMPAŃSKA KOMEDJA 


CZARUJĄCY CHŁOPIEC 


Henri Garat i Meg Lemonnier 


Początek o godz. 4.30 pp. 
EFRNTZETAZ) 


Waiśerico Bridź 


Nadprogram: Cohn I Kelly jako detektywi oraz najświeższy 
numer dźwiękowego dodatku w kolorach „„Czy to nie jest dziwne“ 


Na pierwszy seans ceny zniżone ! 


EFEEIEFZ "ŻA 
jako 
współczesna 
kurtyzana 

w filmie pt. 


| siostra B. 


Woezoraj emarła nasza najukochańsza żona, matka, teściowa 
P 


Pola z Grynsztajnów Abramowa Gelassen 


przeżywszy lat 45. 

Wyprowadzenie drogich nam zwłok nastąpi dziś, w piątek, 
dn. 13-go maja o godz. 12 w poł. z domu żałoby przy ul. Piotr- 
kowskiej 108, o czem zawiadamiają krewnych, przyjaciół i znajo- 
mych posostali w nieutulonym żalu 


Mąż, Córki, Syn, Zięć I Rodzina 


Krwawa awantura 


Pijak i awanturnik śmiertelnie zranił przecho- 
dzącego robotnika 


W dniu wczorajszym w godzi- 
nach wieczorowych odcinek ulicy 
Lipowej od 6 Sierpnia do Zielonej 
był widownią krwawej awantury. 

55-letni Herman Szulc, zamiesz- 
kały przy ul. Górnej 29, po ode- 
braniu należnej mu gotówki, udał 
się do pobliskiego szynku. Właści- 
ciel szynku, który go dobrze znał 
i wiedział, że Szule po pijanemu 
lubi urządzać awantury, za co nie- 
jednokrotnie pociągany był do od- 
powiedzialności, wyprowadził pi- 
łanego na ulicę. 

Szulc znałazłszy Się na ulicy na- 
brał „wojennego animuszu” i za- 
czął zaczepiać przechodniów, któ 
rzy mu ustępowali z drogi. 

W tym czasie przechodził ulicą 
Lipową szeregowiec 4 pułku arty- 
lerji ciężkiej, Marjan Pawłowski 
wraz ze swą znajomą. 

Szule zataczając się wszczął z 
Pawłowskim rozmowę, a gdy ten 
widząc w jakim stanie znajduje 
się Szulc, usiłował przejść na dru- 
gę stronę, ten zagrodził mu dro- 
gę grożąc mu nożem. 

W obronie napadniętego Żołnie- 
rza stanęli dwaj przechodnie, a 
mianowicie 25-letni Henryk Kupisz 
(Lipowa 58) i 18-letni Zygmunt 
Jacek (Zakątna 65). 

Podczas gdy obydwaj usiłowali 
Szulca rozbrołć, ten błyskawicznie 
uderzył nożem Kupisza w okolicę 
serca, Kupisz załewając się krwią 


padł na ziemię. Wówczas awaniut 
nik zadał Jackowi kilka ciosów 


w okolicę łopatki lewej, 


Teraz dopiero udało się Pawłow: 
skiemu rozbroić Szulca z pomocą 
nadbiegłych przechodniów. 

Wezwany lekarz pogotowia ra- 
tunkowego, który po udzieleniu 
pomocy lekko rannemu Jackowi, 
przewiózł go do domu, zaś ciężko 
rannego Kupisza w agonji — do 
szpitala im. Prez. Mościckiego przy 
ul. Zagajnikowej. 

Szule z polecenia sędziego śled- 
czego został osadzony w więzieniu 
przy ul. Kopernika do dyspozycji 
władz sądowych. (p) 

Arai Ras ranana a e TROTENDRES TZS 


LETNISKO KARPATY. 

Najwybitniejsze powagi lekar- 
skie wyraziły się z pełnem uzna- 
niem o właściwościach klimatycz- 
nych „Karpat”. Komunikacja ide- 
alna, gdyż co godzinę wyruszają 
do Piotrkowa autobusy, zatrzymu- 
jące się w każdym punkcie Kar- 
pat, również korzystać można z 
kolejki tuszyńskiej. Tak wysokie 
walory wspomnianych terenów 
winny w znacznej mierze wpłynąć 
na zainteresowanie się łodzian let- 
niskiem „Karpaty”, 

Jak się dowiadujemy, zarząd 
dóbr Gałygów organizuje już w 
najbliższym czasie stała wyoleczki 
do letniska „Karpaty”, 


Ceny miejsc zniżone: 


1.1, 
(PIEWAK NIEZNANY 


W roli głównej LUCIEN MURATORE spadkobierca Carusa. 


|= | 22 


Cezy zniżone 


l. 1, ei 2 


Wielki dramat obyczajowy, 
osnuty na tle wojny światowej 


FLIRTY PERNE) PANI 


ulgowe ważne! 


i niedziele o g. 12 w poł. — Poranki po 50 gr. i 1 zł. 


I-szy Dźwiękowy Kino-Teatr w Łodzi 


SPLENDID 


Dziś poraz ostatni! 


Dźwiękowy Kino-[ealr 


„GAPITÓL” 


Dziś i dni następnych ! 


Arcyciekawy film, pełen romantyzmu, 
junaetwa i sensacyjnych przygód p. t. 


$ierżani „X” 


iwan Mozżuchin. 


Pocz. o g. 4-ej 


Ceny 
wszystkich 
miejsc 


l. 1.- I 1 


Bomby nad Monie Carlo 


Reżyserja Hansa Szwarca. — Romans miłosny zawadjaekiego admirała floty z piękną ekscentryczną królową. 


Bajeczna i Oryginalna treść | 
W rolach główny 
NADPROG 
Początek o 4.30, w soboty, niedziele ! święta o 1-ej. 


Piękne i malownicze krajobrazy |! 
ch: Czarująca i słodka SARI MARITZA oraz uwodzicielski HANS ALBERS 
AM: wspaniały dodatek dźwiękowy „GHANDI I NIE GĦANDI“ oras aktualności z kraju. 

Bilety ulgowe ważne bes ograniczeń | 


Urok morza! 


Riviera, Cannes, 


Monte Cario ! 


Ceny miejsc popularne 


8 
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Kącik radjawy 
Przedewszystkiem 
dobry głośnik! 


Muzyka jest, podług głębokiego 
erzeczenia wielkiego poety i myśli 
ciela Goethego, źródłem wszelkie 
go natchnienia, w którem bierze 
początek swój każda sztuka, Ra- 
djo jest bezsprzecznie najpotęż- 
niejszym krzewiciełem tej zasady: 
55—70 proc. audycji to audycje 
muzyczne. Audycje muzyczne 
brzmią coraz lepiej. Przyczynia się 
do tego stały postęp urządzeń aku 
stycznych, budowa nowych stu- 
djów i udoskonałenia całego zespo 
łu nadawczego, Słabą stroną jest 
jeszcze stale strona odbiorcza, jak 
kolwiek i tutaj widzimy 
postęp. 

Od dobroci odbiornika radjowe- 
go i Ściśle z nim związanego głoś- 
nika zależy w pierwszej linji sto- 
pień zadowolenia z odbioru radjo- 
wego. Na czem ta dobroć polega? 
Na możliwie dokładnem oddaniu 
wszelkich tonów, z których składa 
ja się dźwięki muzyczne, Na odtwo 
rzeniu tonów niskich lub wysokich 
— głośnik powinien je odtwarzać 
z tą samą czystością i siłą, z jaką 
dozbrzmiewają na sali koncerto- 
wej lub w studjo radjowem. 

Odtwarzanie przez głośnik pew 
nych tonów, t. zw. „ohcinanie”, za 
znacza Się w rozmajty, lecz zawsze 
charakterystyczny sposób. Tony 
niskie od 50 do 200 okresów na se 
kunde są, o ile chodzi © mowę, 
ważniejsze, niż ogólnie Się przy- 
puszcza, Jakkolwiek dzięki słabej 
wrażliwości ucha ma niskie tony 
są one siabiej styszalne, nadają jed 
nak charakter głosowi ludzkiema, 
Obcięcie tych dźwięków odbiera 
głosowi jego naturalność, W muzy 
ce niskie tony nadają dźwiękom So 
czystość, pełnię i jakkolwiek, dzię- 
ki  skomplikowanemu procesowi 
psychofizjologicznemu, ucho jest w 
stanie częściowo zrekonstruować ob 
cięte niskie tony, nie może jednak 
wyrównać zupełnie zasadniczego 
ich braku. 

Nie mniej ważnem, a raczej waż 
niejszem jest oddawanie wysokich 
tonów, od 1000 do 9000 okr-sek. 
Rola ich jest podwójna. Brak wy- 
sokich tonów odbiera mowie wyra 
zistość, szczególnie przy Słucha- 
niu obcej mowy, tembardziej, gdy 
obfituje ona w spółgłoski. W mu- 
zyce przy obcięciu wysokich to- 
nów, nietylko odczuwa się ich bra- 
ki, a więc obniża się wartość 
dźwięków, ale wyraźnie występują 
jeszcze braki tych wyższych har- 
monicznych, które nadają tonom 
barwę. W ten sposób  zniekształ- 
cone skrzypce brzmią podobnie do 
fletu, fortepian brzęczy, jakby t- 
derzano nie w rezonujące struny, 
lecz w kawałki drutu. 

Oto istotna przyczyna dobrezn, 
lub złego odbioru głośnikowego. 
Najbardziej rozpowszechnione głoś 
niki, t. zw. „elektromagnetyczne” 
są wadliwe w założenin i najbar- 
dziej pomysłowe konstrukcje są w 
stanie zmniejszyć braki, ale nie 
mogą ich usunąć, tembardziej, iż 
magnesy, stanowiące część kon- 
strukcyjną, tracą z biegiem czasu 
na sile i skala oddawania tonów 
maleje, basy zanikają, a górne to- 
vy brzęczą. 

Wielkim Postępem na tem polu 
było zjawienie się głośników dyna- 
micznych. I tutaj głośnik, jak już 
zaznaczyliśmy, jest cząstką apara- 
tury. Najlepszy głośnik nie pomo- 
że, jeżeli nie poprzedzi go dobry 
aparat, również odtwarzający wier 
nie poszczególne tony, 

Każdy głośnik, a szczególnie dy 
namiczny, oddaje pełną skale, 
o ile dostarczone mu przez aparat 
drgające w takt muzyki prądy po% 
siadają pewną moc, potrzebną, by 
rozruszać jego mechanizm. Łatwo 
możemy o tem się przekonać, 
»imniejszając moc, doprowadzone 
do głośnika, t. ]. ściszając lub zwię 
kszając siłę odbioru i obserwując 
jak się zmienia tło audycji. Moc 
potrzebną otrzymamy, stosując od 
powiednie lampy głośnikowe į do- 


* 


znaczny |` 


TEATR MIEJSKI 


Dziś i w niedzielę wiecz. kome- 
dja społeczna B. Shawa „Ródziee 
i dzieci”. 

W sobotę o 4 po południu „Dy- 
buk”. 

W sobotę wiecz. oraz w niedzie- 
lẹ o 4-ej „Azef”. 

W próbach sensacyjna komedja 
Verneuil'a „Bank Nemo” ze znako 
mitym gościem Jerzym Leszczyń- 
skim w roli popisowej. 


TEATR KAMERALNY. 
Dziś í dni następnych . wżecz.. 
komedja B. Winawerą „Poprostu 
truten”, 

W niedzielę i poniedziałek o 5 
„Omal nie noe poślubna”, 


POWTÓRZENIE OPERY 
DZIECIĘCEJ. 


Olbrzymie, a zasłużone powodze 
nie opery dziecięcej, wystawionej 
przez miejską szkołę. pracy w. bea- 
trze miejskim, skłoniła dyrekcję 
szkoły do powtórzenia widowiska. 
Odbędzie się ono w dniu 22 b. m. 
o godz. 12-ej w południe w teatrze 
„Soala”, Wielkie tłumy  milusiń- 
skich, którym nie udało się zdobyć 
biletów na pierwsze przedstawie- 
nie, niewątpliwie  zapełnią salę 
„Seali” do ostatniego miejsca. 


ŚWIĘTO WIOSNY. 

Na dochód kolonji letnich dla 
ubogiej młodzieży szkół łódzkich 
odbędzie sie w parku leśnym 3 Ma 
ja wiolka zabawa ogrodowa. W 
programie długi szereg pierwszo- 
rzędnych atrakcji. Pomimo olbrzy- 
mich kosztów ceny wstępu nador 
niskie: dla młodzieży 40 i 50 gr. 
zaś dla dorosłych 1 zł. 

Początek zabawy o godz. 14,30. 
m a ECK PO A ORC RA e e "TE Y 


ODCZYT CZERWONEGO 
KRZYŻA 

Starauiem sekcji odczytowej od- 
działu łódzkiego Polskiego Czerwa 
nego Krzyża w niedzielę, dnia 15 
maja br. o godz. 12 min. 30 w poł. 
w sali YMCA. (Piotrkowska 89) 
inż, Jan Kleczkowski wygłosi od- 
czyt n. t. „Drużyny ratownicze P. 
C. K. — ich cele i zadania”. Wstęp 
bezpłatny. 


WSZYSCY 
WYGRYWAJĄ 


w kolekturze 


LJ 


Centrala: Warszawa, 
Marszałkowska 154. 


w: w Łodzi: 
iotrkowska_ 11 
Piotrkowska 72 
Gmach Grand-Hotelu 
Konto P. K. O. 141.795 
Cena A ZŁ .10,— 
Ciągnienie już 19 maja 
Kup tam los! 


pasowujac odpowiedni transfor- 
mator „wyjściowy”. Nie można fot 
sować lamp, aby słyszeć głośniej, 
Lampy nie znoszą wielkich prądów 
poczynają dawać zniekształcenia 
a przy nadużyciu reakcji, następu- 
dy najlepszy głośnik nie da do- 
brej audycji. 

Aby odbiór głośnikowy dał nam 
zadowolenie należy dobrać odbior 
nik o mocy, odpowiadającej głośni 
kowi, który posiadamy lub mamy 
zamiar nabyć — zbadajmy czy 
głośnik dobrzę odtwarza tony ni- 
skle i wysokie i nie starajmy się 
wydobywać z naszej instalacji wię- 
cej, niż ona mam dać może. (1 


TEATR, MUZYKA i SZTUKA 


AE, my w Hawannie wprowadziły 
; nową modę: 


ią obcięcia wysokich tonów; wte- 


„Wa calego!" 


Drugi program teatru Qui Pro Quo w Łodzi 


Nowa rewja tego sympatyczne- ujmują- 
go zespołu potwierdza w całej. peł- 
ni to, cośmy po inauguracyjnym 
programie napisali. Znowu nume- 
ry o rozmaitej wartości, ale 
wprawną ręką dyr. Boczkowskie- 
go dźwignięte na poziom europej- 
ski. Należy jedynie zrehabilitować 
p. Rychtera, który w piosence 
„Santa Lucia” stanął na wysokoś- 
ci zadania, demonstrując sympa- 
tyczny głos i dobrą dykcję, 

Uroczem zjawiskiem na Scenie 
„Qui Pro Quo” jest Nina Grudziń- 
ska, gwiazda ekranu, znana łodzia 
nom z filmu „Puszcza, Obdarzo- 
na wyjątkową urodą i nieprzecięt- 
ną dystynkcją, śpiewa szereg pio- 

ródmiejska 15 


Teatr „SCALĄ”" aka: 


(Wspaniale przebudowany gmach dawnei „Scali*) 


senek naprawdę miłym, 
cym głosem. 


Do najbardziej udanych nume- 
rów tego programu należą: skecz: 
„Kwadranik”, nieco _ trywialny, | 
ale dowcipny monolog „Babcia | 
w. C”, piosenka „Ja cię kocham, | 
a ty śpisz”, groteska Saa PON 
panny Janci”, „Zaproszenie do 
walca” w wykonaniu zespołu ba- 
letowego oraz nastrojowa piosen- 
ka na tle choreograficznem „Bał- 
ka wina”, 


Całość pod względem wystawy 
i montażu jest widowiskiem na 
prawdę pięknem, zasługującem na 
powodzenie. (gw.) 


Tylko do poniedziałku, dn. 46 b. m. włącznie 
II i ostatnia rewja p. t, 


„IA CAŁEGO" 


w wykonaniu calego zespołu teatru 


„Ui-PRO-RUG" 


z Warszawy 
Gościnna występy gwiazdy ekranu 


Niny Grudzińskiej 


Zgodna opinia prasy i publiczności: 
Bezwsględnie najlepsze widowisko sezonu”. 


| 


Codziennie 2 przedstawienia: I punkt, o godz. 8, I o g. 10 wiecs, 
Przedsprzedaż biletów w „Scali“ od 11—2 i od 5 do końca przedst. 


Co usłyszymy dziś przez radio 


harmcnji warszawskiej. Wykonaw- 


12.10 Płyty gramofonowe. 

15,25 „Film, a poradnietwo 
wodowe” — wygl. dr. L. Karpowi 
CZOWA, 

15,50 Płyty gramofonowe. 

16,20 Odczyt ze Lwowa pt. „To- 
ki cietrzewi i głuszczów” — wygł 
prof. Rudolf Wacek. W przerwie koncertu feljeton li 

16,40 Płyty gramofonowe. teracki pt. „Szlakiem powieści poł 

16,55 Lekcja języka anzielskie- | skiej” — wygł. prof. Leon Pomi- 
rcwski. 

22,50 Muzyka taneczna. 


za- Cy: Orkiestra 


i filharmoniczna pod 


dyr. Paula Szczeinpflumga i Diez 
Weisman (skrzypce). W programie 
utwory L. van Beethovena, 1, U- 
wertura „Egmont. 

2. Koncert skrzypcowy. 

38. Symfonja c-moll (5-ta). 


a = _<ZNĘ WERE ORA RED TĄ AW ARE O pp RZA 


go. 
17,10 Odczyt z Wilna pt. „Od a- 
tomu do gwiazdy” — wygł. dr. 
Stanisław Szeligowski. 

17.35 Koncert popołudniowy. 

19,15 Kom. Izby przem. handlo- 
wej w Łodzi. 

20,60 Pogadanka muzyczna. 
| 20,15 Koncert symfoniczny z fil 


AUDYCJE ZAGRANICZNE 
Heilsberg (276) 
21,05 Symfonja TV Ozajkowskie | 


Langenberg (472) 


Ea Brznnfelsa, Koncert fortepiano | 
iwy E-móll Dohnanyi'ego, 
nja VI Czajkowskiego). 
Bukareszt (394) 
19,40 Opera Donizettiego 
cja z Lammermooru". 


„Lu- 


$] W Indach zachodnich znaj-| Ryga (525) 
KĘ duje się chrabąszcz, zwany 19.00 Symfonja E-moll Czajkow- 
4 przez krajowców „cueuro*, któ | skiego. 

ry świeci w nocy. Swietliste Sztokholm (435) 

chrabaszcze wydają blask żół 22,00 Koncert (Koncert "na 


smyczki i fortepian Lully'ego, Kon 
cert E-dur Telemana, Kwartet Ba 
noszą „cucuro*, | cha, Kwartet smyczkowy B-dur 
jako ozdobę tualety wieczoro- | Wesstrióma). 

wej. Chrabąszcza zaszywa się Budapeszt (350) 

w woreczek z gazy i nosi albo; 2110 Utwory Mozarta (Uwertu- 
we włosach, albo też przy suk- ra „Tytus”. Symfonja koncertowa 
ni. — Symfonja C-dur). 


tawo - zielony. Eleganckie da- 


f 


G 


| 
— Prędko, mów pan, gdzie tu jest szkola  lazdy. DEEPA 


w jaki sposób się hamoni l 


go i Serenada Regera. | 


20,45 Koncert (Preludjum i Fu | 


Listy do Redakcji 


Pokrzywdzony płatnik 


Szanowny Panie Redaktorze! 

Uprzejmie proszę o zamieszcze- 
nie w Jego poczytnem piśmie ni- 
niejszych uwag w sprawie obecnie 
bardzo aktualnej i palącej, jaką 
bezwątpienia jest sprawa wymia 
rów podatku obrotowego. 

Ostatnio często ną łamach prasy 
codziennej poruszana jest srrawa 
wymiarów podatku obrotowego. 
Podkreślane są niewspółmiernie wy 
miary, przekraczające możliwości 
płatnicze podatnika, często urąga- 
jące wszelkiej logice i wywołują- 
ce efekt wręcz odwrotny od zania 
rzonego. 

Nie zważając na to, że sytuacja 
ekonomiczna pogarsza się z dnia 
na dzień od szeregu lat, że spra- 
wozdania z frontu gospodarczego 
brzmią jak hiobowe wieści z pola 
walki, że codziennie notuje się kil- 
kanaście likwidacji przedsię- 
biorstw, parę upadłości i nadzorów 
— szereg urzędów skarbowych z 
IV na czele, oceniają sytuację nad 
wyraz optymistycznie. 

Ma się wrażenie, że powiększa« 
jąc wielokrotnie faktyczne obroty, 
urzędy te chcą stworzyć  „rzeczy- 
wistość wojenną”, oazę jakoby w 
pustyni naszego ciężkiego żywota, 
na której zrujnowany doszczętnie 
płatnik mógłby na chwilę choćby 
posiąść iluzję „dobrych? intere- 
SÓW. 

Ale na tych złudzeniach kończy 
się „dodatnfa” strona  niewłaści- 
wych wymiarów. 

Przedsiębiorstwa, którym do- 
tychezas udalo się utrzymać we- 
getację swego marnego żywota, 
muszą peść pod obuchem tego o- 
statniego ciosu — wymiarów, grze 
biac pod sobą cały szereg egzystem 
cji, związanych z ich istnieniem. 

Ostrze tegorocznych wymiarów 
razi przedewszystkiem średnie i 
drobne zakiady przemysłowe, za- 
truduiające jednakże tysiące ro- 
botników i pracowników umysło= 
wych. Pozbawione, wobec ruiny 
swych pracodawców, podstaw ©- 
gzystencji, pomnożą rzesze bezro 
botnych, stając się ciężarem dla 
państwa, gruntem, podatnym do 
wszelkiego rodzaju szkodliwej agi 
tacji. 

Najwięcej jednak pokrzywdzone 
mi ostatniemi wymiarami są t. zw. 
przedsiębiorstwa „zarobkowe” 
istnieniem których w przeważają- 
cej ilości, zagraża ruina. 

Wymiary dla tej kategorji przed 
siębiorstw zostały jeszcze specjal- 
nie podwyższone, jako kara zą nie 
ujawnienie nazwisk i adresów nie 
których klijentów. Nie wchodząc 
w to, czy żądania lustratorów są 


Symfo- | słuszne i prawne, stwierdzić nale- 


ży, że skutek tych represji będzie 
wręcz przeciwny  zamierzonemu 
przez „karcicieli”. Zamiast tego, 
żeby wykryć nieposiadających pa- 
tentów, urzędy swoją zgubną tak- 
tyką zmuszają do likwidacji tych, 
kórzy posiadają Świadectwa prze- 
mysłowe i naleźne, słusznie wy- 
mierzone podaiki, chcą płacić. 

Zabija się kurę, która znosi zło: 
te jaja — rujnuje się płatnika, 
który wpłaca do kas skarbowych 
ostatnie swe grosze. Takie postę- 
powanie władz wymiarowych przy- 
spiesza tylko ten proces, którego 
nie tyłko świadkami, ale niestety 
ofiarami jesteśmy wszyscy — pew 
ne kroczenie ku całkowitej i osta 
tecznej ruinie. 

Odpowiednie czynniki będą mu: 
siały wziąć pod uwagę powyższe 
uwagi przy mającem się odbyć w 
najbliższej przyszłości rozpatrywa 
niu, już teraz gremjalnie napływa 
jacych odwołań od niesłusznie 


POKRZYWDZONY 


Składaj odzież 
i bieliznę dla 
hczroboinyci 


GLOS SPORTOWY 


Finał biegu szfa- 
fefowego 


Oficjalne zarządzenie 
Ł0.Z.L.A. 


W związku z nieporozumieniem 
fakie istniało od dłuższego czasu 
na temat urządzenia w Łodzi fina- 
łu biegu sztatetowego 0 mistrzo- 
stwo Polski, ŁOZLA. komunikuje 
nam oficjalnie: 


„Podaje się do wiadomości, iż 
bieg sztafetowy 3x1000 AZS -— 
Warta, wyznaczony kalendarzem 
ŁOZLA. do Pabjanie na dzień 15 
maja, zarządzeniem ŁOZLA. zosta 
je przeniesicny do Łodzi na dzień 
16 maja. Decyzja powyższa zosta- 
ła powżięta naskutek porozumie- 
nia się zarządu PZLA z władzami 
ŁOZLA oraz wyraźnej zgody klu- 
bu sportowego Kriuschender. Orga 
nizację powyższej imprezy powie- 
rzą się ŁKS-owi. Za zarząd (—) 1.. 
Szumlewski, prezes ŁOZLA”?, 


Wycieczki świąteczne 
kolarzy 


Ł. T. K. organizuje następujące 
wycieczki turystyczne na rowe- 
rach: 

W niedzielę, dnia 5 b. m d? So- 
kolnik przez Zgierz. 

W poniedziałek, dnia 16 b. m. 
Andrzejów — Kraszew =- Kurowi 
ce — Zielona Góra. 

Zbiórką członków i wyjazd w 
obydwa dni została wyznaczona 
na godzinę 8 rano z lokalu klubo- 
wego przy ul. Targowej 5. 


Weisówna zaatakuje własny rekord 


ma iekisoafietycznych zawodach Waria—Łódź 


Mecz lekkoatletyczny Warta 
— ŁKS., połączony ze sztafetą 
3x1000 AZS. (Warszawa) — 
Warta, odbędzie się w dniu 16 
b. m. to znaczy w poniedzia- 
łek, na boisku ŁKS-u. 

Program zawodów rozpoczy 
na się o godzinie 14, przyczem 
jako pierwszy punkt programu 
wyznaczono sztafetę 3x1000, w 
której Warta i AZS. walczyć 
będą o zeszłoroczny tytuł dru- 
żynowego mistrza Polski. 

W dalszym ciągu program 
zawodów przewiduje następują 
ce konkurencje: 

bieg 100 mtr. Biniakowski 1 
Wojtkowiak (Warta), oraz Wi- 
rum (ŁKS.) i Łada (IKP.) 

bies 400 mtr. Biniakowski i 
Iwański (Warta), Wróblewski I 
(ŁKS.) i Bystry (Zjednoczone). 

bieg 5.000 mtr. Mia!kas, Ro- 
biński (Warta) i Starosta (Zjed- 
noczone), Polak (ŁKS.) 

Zawodnicy poznańscy stano- 
wią rewelacje tegorocznego se- 
zonu w Poznaniu i po Kusociń- 
skim uzyskali najlepszy wynik 
w biegu na 3 klm. 

sztafeta 4x100, skład Warty 
jeszcze nieustalony, natomiast 


Jltejowska wygrywa W Berlinie 


Amerykanka Jacobs będzie jej przeciwniczką 


w III rundzie 


Mistrzyni Polski w tennisie, 
Jadwiga  Jędrzejowska, bierze 
obecnie udział w międzynaro- 
dowym turnieju tennisowym 
o mistrzostwo Berlina, 

Jędrzejowska wykazuje da- 
deko lepszą formę, niż podczas 
ostatniego występu swego w 
Warszawie na meczu z Racing 
£lubem. Zadebiutowała ona w 
spotkaniu z niemką Halphaus, 
którą pokonała gładko w sto- 
sunku 6:2, 6:1. 

W drugiej 


rundzie Jędrze- 


+ 


jowska napotkala na pogrom- 
czynię indjanki Row, również 
niemkę Enger, którą też bez 
większego wysiłku pokonała w 
dwu setąch. 

Zwłaszcza wspaniały był dru 
gi set, w którym Jędrzejowska 
wygrała z serwisu cztery ge- 
my. Wynik 6:3, 6:0. 

Dzięki tym dwum  zwycię- 
stwom Jędrzejowska zakwalifi- 
kowała się do trzeciej rundy 
turnieju, gdzie walczyć będzie 
z amerykanką Jacobs, 


Dlaczego £.2.0.P.N. 


nie przestrzega prawa zwyczajowego? 


Ostatni komunikt 
gier i dyscypliny poświęcony 
jest wyłącznie karom na gra- 
czy. Dziwnem jednak wydaje 
się, dlaczego wszystkie kary te 
obowiązywać mają od dnia 9 
b. m., a więc od daty wstecz. 

Jest to w. działalności po- 
przednich wydziałów  dotych- 
czas fakt niespotykany. W ro- 
ku ubiegłym naprzykład byliś- 
my świadkami wręcz odwrot- 


Dźwiekowy 


ioi EATR 


reżyser ja 


Ernest Lubitsch 


muzyka 


wydziału |nych wydarzeń, 


Oto ukarani 
gracze korzystali nawet z pew- 
nych przywilejów, jeśli komu- 
nikat nie ukazał się w odpo- 
wiednim czasie i zwykle przy- 
musowe urlopy ich rozpoczy- 
nały się dopiero od poniedzial- 
ku następnego tygodnia po ogło 
szeniu komunikatu. 

Ciekawe, czem powodował 
się wydział, zmieniając dotych- 
czasowy zwyczaj? 


sztafeta Łodzi wystąpi w nastę 
pującym składzie: Łada (IKP.) 


Wirum  _(ŁKS.), Zakrzewski 
(Zjednoczone), Kwaśniewski 
(ŁKS,) 


skok wdal: z łodzian staną 
Bobiński (ŁKS.) i Kujawski 
(Zjednoczone) 

skok wwyż: Kwaśniewski (Ł. 
K. S.), Kujawski (Zjednoczone) 
BETEEMO RT URSZS Z OZEBESTZW BY: 


Gare Bancroft 


bohater „Ludsi podziemi” 
i „Zapomnianych twarzy 
w wielkim morskim dra- 
macie p. t. 


Ludzie Morza 


ukaże się już wkrótce na 
ekranie „Grand-Kina* 


święto sporfu robot- 
niczego 

Dnia 15 i 16 b. m. odbędzie się 
t. zw. „Święto sportu robotnicze- 
go”, z okazji którego zostaną TO- 
zegrańne na boisku miejskiem w 
Płotrkowie okręgowe mistrzostwa 
lekkoatletyczne klubów robotni- 
czych z udziałem zawodników i za 
wodniczek łódzkiego  Widzewą, 
Szternu i Turu; pozatem zostanie 
rozegrany również turniej w grach 
sportowych oraz trójmecz piłkar- 
ski: Tur (Łódź) — Skrą (Piotr- 
ków) — Ruch (Piotrków), 


odbędzie się w Polsce 


Jak się dowiadujemy egzekuty- 
wa polska związku Makabi organi 
zuje w Zakopanem w dniach od 29 
stycznia do 6 lutego 1933 r. tak 
zwaną „zimową Makabiadę”. 


=" 


"m 


Dziś i dni następnych! 


D HJENY NOCY (Tempo...) 


Supersensacja w 10 akt. W roli gł. ulubieniec narodów 


iucjano Albertini 
Zapamietaicie te nazwiska!!! 


wspaniała komedja muzyczna p. t. 


GODZINA Z TOBĄ 


już wkrótce w kinie SPLENDID. 


R 
C _L > LD) „Morhen 


Il) SPELUNKA 


skok © tyczce: Adamczak 
(Warta) i Marciniak, Miller St. 
(Sokół Pabjan.) 

rzut dyskiem: Heljasz (War- 
ta), Sas, Miller (ŁKS.). Oprócz 
tego na wyraźne życzenie P. Z. 
L. A,, delegat którego będzie 
obecny na tych zawodach, star- 
tować będzie również i rekor- 
dzistka świata Weisówna, któ- 
ra znów podejmie próbę pobi- 
cia światowego rekordu, usta- 
lonego przez nią ubiegłej nie- 
dzieli, 

rzut kulą: Heljasz i Miller P. 
(ŁKS.), Ros'aw (Zjednoczone), 

rzut oszczepem: bracia Mi- 
krutowie (Warta), mistrz i re- 
kordzista Polski, oraz wice- 
mistrz Polski, Bobiński (ŁKS.), 
Miller (ŁKS.). 

rzut młotem: konkurencja ta 
zostanie rozegrana jeśli Hel- 
jasz zgodzi się wziąć w niej u- 
dział. Ze strony Łodzi stanie 
Miller (ŁKS.) 

Sztafeta 4x100 rozegrana zo- 
stanie w czasie przerwy meczu 
piłkarskiego ŁKS. (liga — Ha- 
koah), by dać możność koniecz 
nego wypoczynku  sprinterom 
Tarty. 


4 


Wajngarten 
nie staje do mistrzostw 
Polski 


Na zawody atletyczne o mistrzo 
stwo Polski. które odbędą się w 
dniu 15 i 16 bm. w Katowicach 
wyjeżdża reprezentacyjna drużyna 
łódzka w mocno osłabionym skła- 
dzie. 

Mianowicie brak w niej będzie 
dwu wieloletnich mistrzów Polski 
i pewnych faworytów, a mianowi- 
cie Minca i Wajngartena. Pierw- 
szy, jak wiadomo, pozostał w Pale 
stynie, drugi — odmówił udziału 
w zawodach bez podania moty 
wów. 


To też barwy Łodzi reprezento- 
wać bedą wyłącznie zawodnicy Si- 
ły z Kurpetowiczem, Turkiem, Ha 
lickim, Łaźnym i Wiśniewskim na 
czele. Ekspedycja wyjeżdża w Bo- 
botę. Kierownikiem jej będzie ka- 
pitan związkowy ŁÓOZLA. p. Szu- 
dziński, który jednocześnie będzie 
delegatem Łodzi na walne zebra- 
nie P. Z. Atletycznego. 


twerfon mistrzem 
piłkarskim Angliji 


Mistrzostwa piłkarskie pierwszej 
ligi angielskiej zostały już zakoń- 
czone, Tytuł mistrza na rok 1932 
zdobyła drużyna Ewertonu. Na 
drugiem miejscu tabeli ulokował 
się zespół Arsenalu. 


Zagraniczni piłkarze w Łodzi 


Turyści grają z berlińskim Unionem 


Niemiecka drużyna piłkar- 
ska Union Oberschónewalde z 
Berlina, która rozegrała w nie- 
dzielę i w poniedzialek dwa 
mecze w Warszawie z Legją i 
Polonią, zawita również i do 
Łodzi, 

Przeciwnikiem gości zagra- 
nicznych będzie zespół Tury- 
stów. Zaznaczyć należy, iż bę- 
dzie to pierwszy występ druży- 
ny zagranicznej w Łodzi po 
dwuletniej przerwie. Drużyna 


Unionu należy dziś de bardzo ” 


silnych przeciwników i w mi- 
strzostwie zajmuje obecnie 
trzecie miejsce po słynnych 


Tenis Borusii i Hercie. W ze- 
spole Unionu gra trzech graczy 
reprezentacyjnych, w tem je- 
den znany niemiecki piłkarz 
Haller, 

Mecz powyższy odbędzie się 
na boisku WKS. w najbliższą 
środę o godz. 17.30. 


Turniej walk francuskich 


Wczorajsze walki w cyrku spor 
towym miały bardzo ciekawy prze 
bieg. 

Specjalne zainteresowanie budzi- 
ła wałka dwuch przystojnych za- 
paśników Krauzera z bułgarskim 
studentem Koleffem. Walka stała 
na bardzo wysokim poziomie spor- 
towym i niezwykle emocjonowała 
widzów. Szanse zmienne — więcej 
atakował fenomenalnie silny Krau 
zer. Wynik remisowy. 

Amator z „Legji” warszawskiej, 
Gomola, okazał się twardym i 
silnym; w 12 min. kluczem Gomo- 
la pokonał Lebuśkę. 

Walka kozaka Orłowa z Saint 


Podwójny program! 


Marsem rezultatu nie dała przy- 
czem Orłow ma naruszony ząb, a 
Saint Mars rozbity nos, 

Kawan tak zdławił nelsonem 
węgra Holubana, iż ten ostatni w 
23 min. skapitulował. 


Wreszcie zgierzanin Torno po 
huraganowym ataku w 3 min. po- 
konał belgijczyka, Tibermonta. 

Dziś, w piątek walki zapowiada- 
ją się atrakcyjnie. Amator Gomola 
na swe Żądanie staje do walki z 
Krauzerem. Ponadto Waluszewski 
— Martynow, Lebuśko — Holuban, 
Oliviera — Orłow i budząca olbrzy 
mią sensację decydująca Kawan 
— Torno. 


Wielki dramat krymin.-sensae, 
w 10 akt. W rolach gł. 


igo Sym, Zygfryd Arno | Harry Hardi 


Początek o godz. 4, w soboty i niedziele o g. 12 w poł, 
Na pierwszy seans wszystkie miejsca po 50 gr. 


w rol. gł. 


Marie Ghevalier 
Danele Macdonald 


Łódź, 


a rynku zbożowym 


Sytuacja na rynkach zbożo- 
wych Stanów Zjednoczonych 
będzie według wszelkich prze- 
widywań kluczem dla dalszej 
konjunktury, W sprawozdaniu 
za miesiąc marzec (p. Nr. 105 
„Głosu Porannego“) zaznaczy- 
liśmy, że zależnie od polityki 
eksportowej Farm Boardu, nad 
wyżki zboża, znajdujące się w 
Stanach Zjednoczonych  wpły- 
ną na dalsze kształtowanie się 
konjunktury. Po przejściowej 
zwyżce na giełdach w Nowym 
Yorku i Chicago, miesiac kwie- 
cień zakończył się zniżką. Tym 
czasowo jednak, nie należy te- 
go oceniać wyłącznie pod ką- 
tem widzenia rynku zbożowe- 
go: należy raczej uwzględnić 
ogólny proces gosnodarczy, od- 
bywający się obecnie w Sta- 
nach Zjednoczonych. Zrozu- 
miałem bowiem jest, że nie mo 
że się utrzymać nastrój spokoj- 
ny w obrocie jednym artyku- 
łem w kraju, w którym nerwo- 
wość jest wybitną cechą całej 
sytuacji ekonomicznej. Dlatego 
też, o ile nie chodzi o spekula- 
cję, europejskie rynki nie zare- 
agowały na zniżkę amerykań- 
ską i wykazują tendencję sta- 
łą: Objaw ten jest wyrazem 
zmniejszenia się zapasów zbo- 
ża i dążności do pokrycia za- 
potrzebowania aż do nowych 
zbiorów. I tak, w Niemczech o- 
kazało się, wbrew obliczeniom 
sfer rządowych, że własne za- 
pasy zboża chlebowego są nłe- 
wystarczające i że zachodzi ko- 
nieczność importu. Rumunja, 
Węgry i Rosja już od pewnego 
czasu nie występują na Tyn- 
kach europejskich a nawet ta 
ostatnia zaczęła, rzekomo, im- 
portować pszenicę dla ludności 
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Śyberji. 
W Polsce — jak niejedno- 
krotnie  stwierdzonem zostało 


— kształtuje się tendencja na 
rynkach zbożowych przeważnie 
niezależnie od zagranicy. Struk 
tura gospodarcza i socjalna po- 
woduje, że wewnętrzna podaż 
i popyt są nonmalnym regulato 
rem cen. Już od końca marca 
podaż zbóż chlebowych była 
zmniejszoną i stan ten utrzy- 
mywał się nadal w ciągu kwiet 


nia, Ponieważ wszelka podaż 
znajdowała chętnych  nabyw- 
ców, tendencja, przy zwyż- 


kujących cenach ustaliła się. 
Według objawów zewnętrznych 
powodem zmniejszonej podaży 
jest zmniejszenie się zapasów 
zboża w kraju. Tu i ówdzie od- 
wywają się głosy,  jakobyśmy 
szdążali ku niedoborowi zboża 
chlebowego. Pesymizm taki 
jest, naszem zdaniem, nieuza- 
śadniony. Bo nawet gdyby się 
okazało, że żyto przed nowemt 
źniwami jest na wyczerpaniu, 
ło o pszenicy tego powiedzieć 
nie można tak, że ewentualne 
braki zawsze mogą być zastą- 
pione pszenicą. 

W Łodzi handel z początku 
zachowywał się wobec tenden- 
cji zwyvżkowej z pewną rezerwą 
nie chcac płacić wysokich cen, 
żądanych w Poznaniu i na Po- 
morzu. Dopiero kiedy zmniej- 
szona podaż lokalna nie zaspa- 
kajała popytu i ceny wyższe wy 
trzymywały kalkulację, pocze- 
to zboże sprowadzać ze wspom 
nianych dzielnie, Naskutek tē- 
go nastapiło ożywienie ruchu, 
które utrzymało się do końca 
miesiaca. Również i ceny mą- 
ki miały tendencję zwyżkową, 
mimo zmniejszonej konsumcji 
w kwietnin » powodu świat 
żydowskich. Młyny z jednej stro 
ny żywiej kryły swoje zapotrze 
bowanie na surowiec, z drugiej 
zaś. na skutek większego popy- 
tu. zdołały w wiekszej mierze 
opróżnić swoje składy, przepeł 
nione otrebami. 

— Ogólna tendencją pozosta 
ła utrzymana. "S ad 
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GŁOS HANDLOWY 
Grumi bezpłałnie "s asa 


Cema ziemi przesłała isinieć 


Cena ziemi podlega ogólnemu 
prawu podaży i popytu, wszech- 
władnie panującemu dotąd w ży- 
ciu ekonomicznem. Na popyt decy 
dujący wpływ ma  dochodowość 
warsztatu rolnego, gdyż tyko pod 
tym warunkiem kapitał zgodzi się 
inwestować w rolnictwie. Tym 
sposobem cena ziemi jest wypad- 
kową w pierwszym rzędzie prawa 
popytu i podaży oraz rentowności 
jej, zależnej od poziomu cen na 
ziemiopłody. Czynniki inne jak 
przywiązanie do ziemi, zamiłowa- 
nie zawodu, są to już zjawiska 
wtórne, które odgrywają mniejszą 
rolę. 


Biorąc pod uwagę ceny ziemi 
pod tym kątem widzenia, stwierdzi 
my, że niema bodaj ani jednej dzie 
dziny życia gospodarczego, gdzie- 
by ceny podlegały tak raptownym 
i znacznym zmianom, I to nie w 
sposób mniej lub więcej równo- 
miernej zniżki lub zwyżki, lecz cał 
kiem nieoczekiwanych skoków. W 
pięcioleciu 1924 — 1928 r. według 
danych Gł. Urzędu Statystycznego 
cena ziemi wahała się od 950 zł. w 
r. 1926 za hektar (z budynkami) 
przeciętnie dla całej Polski do 
2,570 zł. w roku 1928, W ciągu za- 
tem niespełna dwuch łat cena ta 
podskoczyła o 162,2 proc. 


Nawet w granicach jednego TG 
ku ceny te ulegały dużym waha- 
niom, od 829 zł, w woj. Wileń- 
skiem (w r. 1928) do 3,488 zł, na 
Śląsku i 3,464 zł. w woj. Krakow- 
skiem. Wogóle najwyższe ceny pła 
cone na Śląsku i w wojewódz- 
twach południowych, najniższe — 
w woj. wschodnich. Województwa 
centralne i zachodnie zajmują miej 
sca pośrednie, 


Przytoczone cyfry są przeciętne 
dla całej Polski. Oczywiście zacho 
dzą jeszcze inne, i te dość znaczne 
wahania w zależności od charakte 
ru gleby i jej urodzajności, miejsco 
wych warunków komunikacyjnych 
prócz tego inna była cena majat- 
ków, sprzedawanych w całości, in- 
na zaś w parcelacji dobrowolnej 
lub przymusowej itd. Jeżeli w ro- 
ku 1928 cenę ziemi piaszczystej 
lichszej wziać za 100, to cena lek- 
kiego szczerku wynosiła 141,4, 
mocnego szczerku — 175,6, a do- 
brej pszenno-buraczanej gleby — 
209,1. Bardzo znaczne różnice za- 
chodziły między cenami objektów 
z budynkami i bez nich, wynosiły 
one od 2 proc. (w woj. Lubel- 
skiem) do 51 proc. (w waj. Nowo- 


Łódź, 13 maja 1932 r. 


gródzkiem), Ceny uzyskiwane przy 
parcelacji dobrowolnej były o 5-- 
20 proc. wyższe od przeciętnych 
dla cąłych majatków ziemskich, 
przymusowej — o 2 — 10 pzoc. niż 
sze. 


Pomimo ogromnej  różnolitości 
cen ziemi, otrzymywanej do r. 1929 
można uważać stosunki do tego 
czasu za normalne, gdyż jakieś ce- 
ny bądź co bądź były, ziemię sprze 
dawano, panowały stosunki podob 
ne, jak w handlu, t. j. sprzedający 
starał się jak najwięcej otrzymać 
za ziemię, a nabywca pragnął, aby 
możliwie najmniej za nią zapła- 
cić. W każdym razie sprzedawano 
i kupowano, a tranzakcje dokony- 
wane nie traciły charakteru zwy- 
kłych operacji kupieckich, 


Rok 1928 wszakże, rok dobrych 
cen na ziemiopłody i najwyższych 
cen na ziemię, był zarazem ostat- 
nim rokiem jakiej takiej kalkula- 
cji. Wraz ze spadkiem cen na zbo- 
że zaczęły się rapiownie obniżać 
i ceny ziemi, w sposób tak niesko- 
ordynowany i tak trudny do jakie 
gokolwiek zanalizowania, że po 
cząwszy od tej daty Gł. Urząd Sta 
tystyczny zaniechał statystyki cen. 
Gdy w jakiejś tranzakcji sprzedaw 
ca otrzymywał cenę możliwą, to 
obok jego sąsiad musiał się wyzby 
wać ziemi po cenach Śmiesznie ni- 
skich. Zapanował na rynku ziemi 
kompletny chaos. Zamiast docho- 
du rolnik miał z roku na rok powię 
kszający się deficyt, długi i wszełl- 
kie zaległości rosły. Na licytacjach 
majątki ziemskie sprzedawano za 
sumę pożyczki Towarzystwa Kre- 
dytowego Ziemskiego a jedynym 
niemal wydatkiem  gotówkowym 
nabywcy były tylko koszta rejen- 
talne. Cena ziemi przestała istnieć, 
dyktował ją nabywca w wysokości 
całkiem dowolnej. O utrzymaniu 
się na roli decydował bądź mus, 
gdy nawet minimalnej ceny niepo 
dobna było osiągnąć, bądź przywią 
zanie do ziemi, t, j. ten właśnie 
czynnik wtórny, który w waru- 
k- œ normalnych roli większej nie 
odgrywał. 

Przed paru miesiącami Sprzeda- 
no znane w kraju od lat 20 szkółki 
drzew owocowych po cenie mniej 
niż po 2 grosze za drzewko (ziemię 
nabywca otrzymał jako bezpłatny 
dodatek), kiedyindziej objekt więk 
szy uprzemysłowiony nabyto za 
dziesiątą część wartości, ówdzie 
osiągnięta cena nie zwróciła na- 
wet kosztów drenowania, Miesiąca 
mi widzi się w gazetach ogłosze- 


SKY" 


Zwrot ceł eksportowych 


narazie nie zostanie zniesiony 


W dniu wczorajszym powró- 
cił z Warszawy dyrektor izby 
przemysłowo - handlowej, inż. 
Bajer i wieedyrektor dr. Ber- 
kowicz, którzy brali udział w 
konferencjach, odbytych na te- 
renie państwowego instytutu 
eksportowego w sprawie zracjo 
nalizowania erganizacji ekspor 
ta konfekcji, 


Konferencje te maja na celu 
przeprowadzenie akcji organi- 
zacyjnej, zmierzającej do ude- 
skonalenia dotychczasowych 
metod wywszm | dostosowania 
go do ohecnie bardzo trudnych 
warunków handlowo - politycz 
nych zagranicą. Działalność 
państwowego instytutu ekspor- 


towego w kierunku organizacji 
eksportu konfekcji zestała ści- 


śle uzgodniona z miu, skarbu. 
Przewidziany jest jednolity 


na terenie całego państwa spo- 
sób kwalifikowania eksportu 
konfekeji, racjonalna selekcja 
firm, trudniących się tym wy- 
wozem İt, d. 

Sprawa zniesienia  wzglę- 
dnie zredukowania stawek 
zwrotów cet narazie nic jest ak 
fualna, gdyż jakkolwiek czyn- 
niki miarodajne z uwagi na sy 
tuację finansową skarbu zwró 
cily uwagę na tę sprawę, jed- 
nak izba przem.-handlowa w 
swej akcji zaznaczyła, że ozna- 
ezałoby to przekreślenie akcji 
eksportowej na zdobytych z 
dużym wysiłkiem przez prze- 
mysł włókienniczy rynkach za- 
granicznych. 


Wypowiedzenie tego rozpo- 


nie jednego i tego samego objektu 
— bez skutku, 


Nie można się wobec tego dzi- 
wić, że kapitał przestał całkiem 
inwestować w rolnictwie. Według 
obliczeń kapitał ulokowany w nie- 
ruchomości miejskiej daje tylko 
1,5 proc. rocznie, a jednak listy 
zastawne miejskie mają chętnych 
nabywców. Listy ziemskie pomimo 
niskiego oprocentowania przed woj 
ną miały dobry kurs na giełdach 
ze względu ra pewność lokaty. 
Dzisiaj o umieszczenie większego 
pakietu listów ziemskich  niesły- 
chanie trudno, gdyż według po- 
wszechnego mniemania lokatę ta- 
ką notorycznie należy uważać za 
„zamrożoną”. W ub. roku Tow. 
Kred. Ziemskie zmuszone było 
przejąć szereg majątków za długi, 
a nie mając co z nimi robić za po- 
mocą ogłoszeń prasowych poszt 
kuje nabywcy. 

W kraju rolniczym, jak Polska, 
kryzys rolnictwa jest źródłem ca- 
łego przesilenia ekonomicznego, 
który minie nie wcześniej, aż zie- 
mia nabierze znów pełnej wartoś- 
ci. Z. K, 


W listopadzie sąd handlowy o- 
głosił upadłość Gustawowi Becko- 
wi, właścicielowi piekarni (Rzgow- 
ska 23). 

Na wyrok ogłaszający upadłość 
firma wierzycielka „Schneider i 
Zimmer” złożyła skargę do sąda 
apelacyjnego, w której domagała 
się uchylenia upadłości 

Gustaw Beck nie jest handlują- 
cym, tylko  piekarzem — rze- 
nieślnikiem, do którego nie mogą 
wie stosować przepisy upad'ościo- 
We. 

W każdym razie skarżąca sia 
firma twierdzi, iż nawet na wypa- 
dsk utrzymania upadłości w meev. 
data otwarcia upadłości winna być 
ustalkLą na dzień zgłoszenia wnio 

|sku o upadłości, t. j. na dzień 6 
lisurada 19381 r. 
| Sąd apelacyjny, wbrew wywo- 
dom Becka uznał, iż wiaściciel pie 
| karni, nabywający towar (mąkę) 
dia przeróbki i odsprzzdaży jeet 
handlvjącym, a nie rzem'«ślnikiem 
i wobec tego mają do nisz? zasto- 
scwanie przepisy o upadłościech 
| sąd apelacyjny upadłość utrzy- 
mał w mocy. 

é x 


W sprawie upadłości Cezarego 
Wihana, właścicielą sklepu galan- 
teryjnego (Przejazd 2) mianowano 
syndykiem tymczasowym adwoka- 
ta Rembielińskiego, dotychczasowe 
go kuratora masy, wbrew wnio- 
E wierzycieli, którzy. wypo- 


wiedzieli sie zą mianowaniem syn- 
dyka z pośród wierzyciel, ze 
względu na minimalny objekt 
przedsiębiorstwa masy upadości. 

s s s 


W lipcu firma „Herszkowiez i 
Lipnowski”, fabryka i sprzedaż 
towarów, złożyła podanie o odro- 
czenie wypłat. 

Bilans zamknięto sumą 1,136,678 
gł, z czego nadwyżka aktywów 
wynosiłą 614,950 zł. 

Bilans po sprawdzenin przez 
eksperta sędziego handlowego Li- 
brachn zmniejszono do 989,981 zh, 
nadwyżkę aktywów do zł. 422,711 
złotych. 

Jakkolwiek opinja sedziego eks- 
perta była za udzieleniem odracze 
nia wypłat i wierzyciele reprezen- 
tujący około 75 proc. wierzytelno- 
ści, wyrazili zgode na udzielenie 
odroczenia, a jeden tylko Jakób 


rządzenia musiałoby nastąpić Bernstem ononował. sąd odmówił 


w okresie 3 miesięcy, co dotąd 
nie nastąpiło. 


, odroczenia wypłat. 


| Przyczyniło się do tego oświad- 


i nieruchomości 
W dniu 31 maja r. b. upływa 
ustawowy termin płatności podat- 
ków od lokali za II kwartał 1932 
roku oraz państwowego podatku 
od nieruchomości wraz z dodatkiem 
komunalnym za I kwartał 1932 r. 


Uigowy termin płatności tych 
podatków upływa w dniu 14 czerw 
ca r. b., a nie — jak omyłkowo 
podano — 14-go maja r. b. 


Dodafnie saldo 
bilansu handlowego 


Bilans handlu zagranicznego 
Rzplitej Polskiej i W. M, Gdańska 
7 kwietniu 1932 r. według dotych 
czasowych obliczeń głównego u- 
rzędu statystycznego, przedsta- 
wiał się, jak następuje: 

Wywóz — 1,067,252 ton, warto- 
ści 96,136 tys. zł. 


Przywóz — 122,706 ton, warto- 
ści 78,896 zł. 

Saldo dodatnie wynosi — 17,241 
tys. zł. 

W porównaniu do marca wy* 
wóz zmniejszył się o 195 tys. zł., 
przywóz wzrósł o 13,291 tys. zł. 
salde dodatnie zmniejszyło się 0 
13.485 tys. zł. 


Upadłości, nadzory, układy 


czenie wierzyciela, _ oponującego, 
iż firma w przeddzień rozprawy 
proponowałą regulację na 50 prot, 
odgrażając się, że w przeciwnym 
razie otrzyma tylko 20 pros. w 2 
latą oraz ujemna opinja izby -prze- 
mysłowo - handlowej, 

Sąd był zdania, iż gros akty- 
wów, na których oparty jest plan 
sanacji stanowiły nieruchomości, , 
których szybka realizacja nie jest 
możliwa. 

Od wyroku firma odwołała się 
do sądu apelacyjnego, który skar- 
gę pozostawił bez uwzględnienia, 
zatwierdzając wyrok I-ej instan- 
cji i podzielając zdanie sądu ca 
do odmowy odroczenia wypłat. 

R W 


W listopadzie 1929 r. sąd han. 
dlowy ogłosił upadłość Wilhelmo- 
wi Wiesenbergowi, właścicielowi 
fabryki trykotaży (Gdańska 136) 
na żądanie wierzycieli. 

W toku upadłości 
iż upadły prowadził drugą firmę 
„F. Schiller Spadobiercy” z Żoną 
Elfrydą _Wiesenbergową, z pier- 
wszego męża Schiller. Syndyk ma- 
sy adw. Jakubowicz wystąpił z 
wnioskiem o dodatkowe ogłoszenie 
upadłości  Wiesenbergowej, ponie- 
waż ujawnił, iż upadły podpisywał 
weksle pod firmą swojej żony. 

Ponieważ świadkowie nie stwier 
dzili wspólności prowadzertia łn- 
teresów tych firm, sąd okręgowy 
odmówił dodatkowego ogłoszenia 
upadłości Elfrydy Wiesenberg. 

Sąd apelacyjny, do którego syn 
dyk się odwołał, podzielił zdanie 
sądu okręgowego, odmawiając do- 
datkowego ogłoszenia upadłości, 
ponieważ powołani w sądzie ape- 
lacyjnym świadkowie tych okolica 
ności nie potwierdzili. 

tzo 


stwierdzono, 


W sprawie upadłości rmy „Jó 
zeť Hajek i Syn”, wyżnaczono na- 
wy 2 tygodniowy termin sprawdze 
nia wierzytelności I zexwolono m 
zrzeczónie się  rzasie upadłości 
zakł. Skodv semochodu  razrki 
akoda”, za Xtóry ódwłkowila ma- 
leżność vie noszałą  uiizczona i 
który w myśl umowy kupna jes? 
własnością zakładów Skedy, gdzie 
sie dotychczas znajdeje,  oCdany 
przed upaćłośsią dr rafArwy: 

Erma „Fkiza” ratomtast roe. od 
dać masie ugali ée wszystkie 
aksepty rrmy .„Józif Kajek' wy- 
dane zą ien samochód, 


Nr. 132 


Rynek pieniężny 


Ceduła giełdy w Łodzi 


Dolary St. Zjedn. 8,87 8,865 

4 proc. poż. inwest. 88,50 58— 
4 proc. premj. dol. 47,50 47— 
8 proc. premj. bud. 35.— 34,75 
Tendencja wyczekująca. 


OBROTY PRYWATNE, 


Kupno Sprzedaż 


Dolary ameryk. 8.83 8,87,25 


Marki niemieckie 212,— 212,50 
Funty angielskie 33,05 33,20 
4 proc. inwest. 88— 89,25 
4 proc. premj. dol. 46— 47 — 
8 proc, budowl. 34— 35— 
8 proc. m. Łodzi 58,75 59—, 
8 proc. Piotrkowa 54,— 55— 
Bank Polski 69— 70— 
Papiery państwowe cokolwiek 


słabsze. 
Listy zastawne utrzymane, 


Warszawska giełda 
pieniężna 
GOTÓWKA 

Dolary 8,86 i pół 


CZEKI 


Holandja 361.— 360,75 
Belgja 125,15 

Gdańsk 174,75 

Londyn 32.80 

Nowy Jork — czeki 8,898 
Mewy Jork — kabel 8,908 
Faryż 35,13 

Praga 26,38 

Srwajcarja 174,30 


AKCJE 
Berlin 212,40 
Bank Polski 70.— 
Starachowice 5— 


PAPIERY PAŃSTWOWE 1 LISTY 
ZASTAWNE 

8 proc. poż. budowlana 35— 
4 proc. inwest. 89,50 88,75 
88— 
5 proc. 
6 proc. 
«l proc. 
T proe. 


konwersyjna 38.— 
dolarowa 56.— 
dolarowa 46:75 

stabiliz. 48,50 51,75 48,75 
8 proc. BGK, 49.— 

4 proc, ziemsk, zł. 27.— 

4 i pół proc. ziemsk, zł. 36.— 


LUNR-PARK 


5 proc. Warszawy 48— 

8 proc. Warszawy 59,— 59,75 
58,75 

10 proc. Lublina 56,25 

10 proc. Radomia 55— 


WARTOŚĆ KUPONU w dniu 13.5. 


4 proc. poż. dol. 0,05666 
4 proc. poż. inw. 0,466666 


4 i pół proc. ziemskie 1,7625 

4 proc. ziemskie 1,56666 
8 proc. Łodzi 2,93333 
8 proc. Piotrkowa 2,93333 
5 proc. m. Łodzi 1,833383 
5 proc. m. Piotrkowa 1,83333 
4 i pół proc. m. Łodzi 1,65 


NOTOWANIA BAWEŁNY 
NOWY JURK. 

Loco 5,75 maj 5,58 czerwiec 
5,61 lipiec 5,67 sierpień 5,76 wrze- 
sień 5,84 październik 5,92 listopad 
5,99 grudzień 6,07 styczeń 6,14 
luty 6,21 marzec 6,29. 


NOWY ORLEAN 
Loco 5,78 maj 5,63 lipiec 5,08 
październik 5.89 grudzień 6,04 
styczeń 6,11 marzec 6.26. 


LIVERPOOL 

Loca 4,56 maj 4,29 czerwiec 4,25 
lipiec 4,27 sierpień 4,26 wrzesień 
427 październik 4,28 lisopad 4,30 
grudzień 4,383 styczeń 4,35 luty 
4,88 marzec 4,41 kwiecień 4,43 
maj 4,46 czerwiec 4,51 lipiec 4,57. 

Egipska: loco 6,— maj 5,80 li- 
piec 5,8 październik 5,16 listopad 
6.18 grudzień 6.24 styczeń 6,29 
marzec 6,40. 

Upper: loco 5,26 maj 5.18 lipiec 
5,20 październik 5,31 listopad 5,34 
grudzień 5,87 styczeń 5,41 ma- 
rzec 5,48, 

BREMA 

Loca 6;76 lipiec 6,64 paździer- 
nik 6,74 grudzień 6,84 styczeń — 
marzec 7,04. 


ALEKSANDRJA 
Sakkelaridis: maj 10,88 lipiec 
10.69 listopad 11,71 styczeń 11,98. 
Ashmouni: czerwiec 8.71 eier- 
pień 8.90 październik 9,17 gru- 
dzień 9,29. 


róg Sienkiewicza i Traugutta 


GENIRALNA ŁĄDOWIIA 


ŁÓóDZ 
PIOGTRKOWSKA 167 


TEL. 205-214. 


AKUMULATORÓW 


RADIOWYGH 
SAMOCHODOWYCH 
MOTOCYKLOWYCH 


WARSZTATY REPARACYJNE 


WYPOŻYCZANIE 
AKUMULATORÓW 


NA TELEF. WEZWANIE 


IL. 205-2A [IL 


ODBIERAMY I DOSTAR- 
CZAMY AKUMULATORY 
DO DOMÓW. 


ORTOPEDYSTA-KONSTRUKTOR 


wykonywa wszelkie prace, wchodzące w zakres 
ortopedji: sziuczne ręce, nogi, aparaty ortoped. 


wszelkich 
kręgosłupa, 


systemów, 


gorsety na skrzywienie 
wkłady ortopedyczne na płaską 


stopę (platfus) z kompozycji aluminjowej i z ma- 
sy. Aparatv własnego wynalazku na krótsze 
nogi, zastępujące obuwie na korku (można na 


nic wkłądać normalne pantofelki). 


Pasy rup- 


turowe i brzuszne. 


Józeći Rosenberg 


Kilińskiego 112, tel. 111-35. 


Przyjmuje od 9—12 i 3—7, a w soboty do 3 pp. 
Solidnym i odpowiedzialnym udziela się kredytu. 
Specjalny dział obuwia ortopedycznego. 


mA = | Do akt. Nr, E 
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Tragiczna rozgrywka bridżowa 


krwawy finał nieudanej rekonicy 


Oryginalny autentyczny wy- 
padek podaje jeden z amery- 
kańskich miesięczników, po- 
święconych bridżowi. Wydarze 
nie to miało miejsce w jednym 
z licznych klubów w Chicago. 


Jak wiadomo kluby te ze 
względu na członkostwo róż- 
nych potentatów finansowych, 
mogących opłacić podobne wy- 
bryki, są ze specjalną staranno 
ścią aprowidowane w „wodę 
mineralną“. — Zdaje się zatem, 
że aluzja — umieszczona na 
samym wstępie — o tym „€e€n- 
fant terrible', jakiem stała się 
obecnie dla Ameryki — prohi- 
bicja, nie jest bez znaczenia 
dla tej istnie tragicznej rozgryw 
ki — 

Może z reguły, może ze sno- 
bizmu lub na skutek podnieco- 
nych humorów, lecz w każdym 
razie nawet na amerykańskie 
stosunki „punktowe“ było wy- 
górowane. Pozatem autor za- 
znacza, że pam A. miał w prze- 
ciągu dnia poważne niepowo- 
dzenia finansowe,spowodowane 
zbyt  łatwowiernem szafowa- 
niem swym podpisem i zbytnią 
uptzejmością przy żyrowaniu 
weksli. Może ma to być po- 
ciechą dla europejczyków, że 
nietylko u nas takie wypadki 
się zdarzają. 


Pan B. i jego partner p. D. 
od samego poczatku gry mieli 
notorycznego pecha i nie ma- 
iac kart do aktywnej gry, ogra 
niczali się do defenzywy przed 
„passa“ kontrpartnerów — mi 
mo to jednak œi zrobili już 
partję i w tak zwamej „górze“ 
o paręset punktów przodowali. 


Rozdaje karty p. A., który po 
chwili z przyjemnością konsta- 
tuje u siebie następującą eglo- 
merację figur: As, król, dama, 
walet, czwórka — czyli mała 


korona w trefle. As, dama, wa- 
let — w karo. Walet, ósemka, 
czwórka — w coeur i As, król 
— w piki. Mógłby coprawda z 
temi kartami zapowiedzieć tre- 
fle lecz widząc, że nadarza mu 
się sposobność skończenia ro- 
bra, a wiedząc, że dla osiągnię- 
cia tego musiałby grać szlema 
w trefle, woli zapowiedzieć z 
trzech kolorów — bez atout. 


Pan B., który ma następny 
głos w licytacji, znalazł w swo- 
ich kartach same _ „blotki* 
prócz: Asa, króla, damy, sió- 
demki, piątki i czwórki coeuro- 
wej. Zdumiał się nieco, słysząc 
bez - atoutową zapowiedź u 
swego kontrpartnera, lecz od- 
razu się zorjentował, że musi 
być specjalnie dobrze  zaopa- 
trzony w pozostałych trzech ko 
lorach. Zrozumiał również, że 
jeżeli zapowie coeury, spłoszy 
kontrpartnerów, którzy prze- 
niosą się na jakiś kolor, a on 
sam straci wszelkie swoje szan- 
se. Dlatego to zapowiada z 
dwuch karowych „młódek'* 
dwa karo. 


Pan C., słysząc zapowiedź 
bez-atoutową u swego partne- 
ra i karową u p. B., spogląda 
w swoje karty, gdzie widzi: 
piątego króla z dyską w karo 
— damę, waleta, dyskę w piki 
— poza trzema coeurowemi i 
dwoma treflowemi „młódka- 
mi“, Ze spokojnem zatem su- 
mieniem podnosi swego partne- 
ra po karach pana B. na — 
dwa bez - atout. 


Pan D., któremu w tej całej 
komplikacji pozostała istnie 
mizerkowa karta, oczywiście 
pasuje, 

Pam A, widząc się wspartym 
przez swego partnera, a chcąc 
kończyć robra zapowiada 
cztery bez-atout. 


— 


Na to p. B, widząc, że w 
najgorszym wypadku trafi na 
czwartego waleta lub dyskę 


coeurową, co jednak i tak wy- 
klucza nadróbki — kontruje. 
Pan A. sądząc, że jest to kon- 
tra „na wszelki wypadek*. da- 
na, ponieważ i tak robra koń- 
czy — rekontruje, chcąc po- 
lepszyć swoją pozycję w nad- 
róbkach. 


Pan B, wychodzi i nie natra- 
fiwszy na czwartego waleta ko- 
lejno zgrywa swoje sześć coeu- 
rów, kładąc tem samem kontr- 
partnerów „bez trzech', co sta- 
nowiło 1.600 punktów. Niewąt 
pliwie poprawiłoby to znacznie 
sytuację panów B — D i było- 
by im może dało szanse wygra- 
nia robra, gdyby nie p. À., któ- 
ry oburzony tem, że zmarnował 
tak świetną kartę przez pod: 
stęp pana B. — począł mu ro- 
bić uwagi o jego sposobie licy- 
towania. Uwagi te jednak były 
tego gatunku, że doprowadziły 
do reakcji czynnej. Widocznie 


— |byli osobami zbyt poważnemi, 


by sprawę załatwić po amery- 
kańsku na bokserskim „ringu* 
to też skutki były takie, że w 
przeciągu następnych dwudzie- 
stu czterech godzin przewiezio- 
no pana A, do kliniki znakomit- 
tego chirurga. Stan jego był 
beznadziejny „na skutek nie- 
szczęśliwego wypadku, spowo- 
dowanego nieostrożnem obcho 
dzeniem się z bronią palną. 
Trudno jest orzec, czy obu- 
rzenie pana A. było słuszne, a 
czy postępowanie. jego kontr- 
partnera by o sprzeczne z lojal- 
nością gry — jedna tylko z te- 
go wypadku wynika nauka, że 
siadając do zielonego stolika, 
trzeba nietylko mieć dobrą pa- 
mięć wzrokową i umieć dobrze 
liczyć, ale... i dobrze strzelać. 


i 


CZYNNY codziennie 


od g. 5-ei do g. 12 w nocy, w soboty i świeta od g. 12 w not. do 12 w nocy 
Kolejka—Autodrom, djabelski młyn, Karuzele — teatr pcheł. 


ciana śmierci 


oraz mnóstwo niespodzianek i światowych atrakcji. 


1257 | 51 r. | Pe r r 
Ogłoszenie. 
Komornik 
Sądu Grodzkiego Ogłoszenie. 
ksz PE Komornik Sądu 
aska w Łońsi Grodskiego w Ło- 
mad ul. Al. I dzi, rewiru 14 
Maja 34 na zasa-| 2 = zai Fa 
dzie art. 1030 | PT E A aja 
K; k pz glaas, zasadsie art. 1080 
*20. Rf Ust. Post. Cyw. 


1932 od godz. 10 
r. wodzi przy ul. 
Zakątnej 46 
odbędzie stę 
sprzedaż z prze- 
targu publicznego 
ruchomości nale- 


20 maja 
1982 roku od -go- 
dziny 10-ej rano 
w Łodzi, przy ul, 
Piotrkowskiej 37 

odbądsie się 
sprzedaź prstz 


áąoych do lic 

= gr zd ytację ruoho- 

Chaima Rowickie- mości, naleśących 
go do firmy ”Globus” 

skladających się wł. Boas Globus 


z 2 wag dziesięt- 
nych, przędzy i10 
sztuk metkalu 
oszncowanych na 
sumę Zł. 1050.— 
lecz zgodnie z 


i składających się 
z biurka, maszy- 
ny do pisania, ka- 
sy ogniotrwałej, 6 
wataliny i 10 szt. 


satyny 
> cca je ie na 
być sprzedane ni- samp M8.,1008— 
żej ceny szacun- | Łódś, 7.5.1952 r. 
kowej 
Łódź, 7.5.32 r. | Komornik 
Komornik Stanisław 
Stanisław Dulkowski 
Dulkowski. 
branży  cukierniczej, rutynowane 
rzystojne POTRZEBNE. Sy Z 50- 
Rezanie świadectw pod „X. do 


administr. "Głosu Por.* 


ogłasza, że w dniu |; 


TOM 


PENSJONAT „DIA NA“ 


UL. ZAMOJSKIEGO, TEL. 489. 
POD ZARZ. D-ROWEJ ABRUTINOWEJ 


Komfortowa willa. 


Informacji udsiela d-rowa Abratinowa w Zakopanem willa 
lans“, 
n 


Centraine ogrzewanie. 
Bleżąca ciepła I zimna woda w pokojach. 
Słoneczna weranda. Wykwintna kuchnia — 
na żądanie dleteiyczna. Ceny zniżone. 


J 


POWIELANIE TENSTÓW 


W DOWOLNYCH ILOŚCIACH, WYKO- 


NYWUJE ULEPSZONEMI 
SZYBKO i TANIO 


METODAMI, 


BIURO „IRENIT” 


PIOTRKOWSKA 89. Tel. 223-38 


12 


Dźwiękowy Kino-Teatr 


„Przedwiośnie 


Zeromskiego 74-76 
róg Kopernika 


F 
{ 
f 
Ëorazmmaes 


: j Nauka | wychowania | 


UDZIELAM bardzo łatwą metodą 
francuskiego i angielskiego, jak 
również korespondencji handlowej 
oraz stenografji. Narutowicza 16 
m. 6. Tel. 162-99. 1097—10 


3 i 4 LAMPOWE ODBIORNIKI 
NA BOK!! RW 2 do sieci za zł 
180.— daje całą Europę. Czysto; 
głośno i selektywnie. Codzień o 3 
wieczór demonstrowanie „Watt” 
Narutowicza 16, tel. 190-38, 


APARATY ANODOWE do 3 i 4- 
lampowych odbiorników zł. 100. 
Amsrtyzuje się przez 1 rok. Radjo 
Wait, Narutowicza 16. 
KUPUJĘ używane płyty gramofo- 
nowe. Zielona 47, sklep papieru. 

6847—3 


«= — 


KREDENS i 12 dębowych krze- 
seł bardzo tanio do sprzedania. 
Ul. Mielczarskiego 24, m. 5. 48—7 


BACZNOŚĆ! Nadzwyczajna okazja 
dla pań z inteligencji. W 6 tygod- 
ni zupełne wyuczenie kroju i mo- 
delowania u p. M. Putowej, Piotr- 
kowska 108, ofieyna, parter. Ponie 
działki, środy, piątki 9-12 i 4-7. 
6325—7 


PIERWSZORZĘDNY Pensjonat 
„Zdrowie wł. Jakubówicz 
Miasto-Las-Kolumna poleca po- 
koje komfortowo urządzone. 
Ceny przystępne. Willa skana- 
lizowana. Woda bieżąca w po- 
kojach. Informacje: Korn, Piotr- 
kowska nr. 117, m. 15.  28—3 


WOBEC kryzysu szyjcie panie 8a- 
me kraje i dopasowywa p. Marja 
Putowa, Piotrkowska 103, parter, 
Poniedziałki, środy, piątki 9-12 i 
4-7. 6824—7 


ZGUBIONO kwit kaucyjny Elek 
trowni Łódzkiej na nazwisko 
Leona Diamenta, zamieszkałe- 
go przy ul, Traugutta 4, 117-1 


ZAGUBIŁ matrykułę Aszpis 
Józef, uczeń kl. VII gimn. Sko- 
rupki. 118-1 


9009069 
Doktór 


Sołowiejczyk 


Arkadjusz 3 z 
choroby dzieci 


wznowił przyjęcia 


Andrzeja 4, tel. 129-85 
Przyjm, od 9—11 i 5-7. 


Prenumerata 
4Ugroasy, z pruesyiša pórziewąę w 


mięsigorna „ 


dłosa se i pikiami do- 
dótkami „sł. 4,60), es 
esia bal 8 Gm tory 
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Dziś i dni następnych! 


Rewelacyjny film, odsłaniający szpie- 
gostwo na rzecz armji austriackiej 
i rosyjskiej p. t. 


— „GŁOS PORANNY” = 7032 


„2X-27" 


Nr. 132 


gi W wykonaniu niezrównanej 


MARLENY DIETRICH 


w roli głównej. 


Nadprogram ciekawe aktualności i dodatek dźwiękowy Paramountu. 


Na ogólne żądanie Szanownej Publiczności początek seansów w dni powszednie o g. % p. p., w niedzielę i święta o 2 p. p. 


ostatni seans o godz. 10 wieoz. 


Ceny miejsc: I 1.30, IE 90 gr., III 60 gr. 


Na pierwszy seans wszystkie miejsca po 60 gr. 


Następny program: „Bezimienni Bohaterowie“ w rol. gł. M. Bogda, A. Brodzisz, E. Bodo, Z. Pogorzelska i inni 
Kupony ulgowe po 75 gr. na wszystkie miejsca ważne we wszystkie dni z wyjątkiem sobót, niedziel i świąt 
Uwaga: Passe-partouts | bilety wolnego wejścia w niedzielę i święta bezwzględnie nieważne. 


OGŁOSZENIE 


Sąd Okręgowy w Łodzi na posiedzeniu w 
dniu 6 maja 1932 r. postanowił: 1) ogłosić 


EEEE WRA EO GA I WEŃ a WEKA GOCZEA SENZA 


Ogłoszenia drobne 


Lokale 


Kto poszukuje 


mieszkania, lokalu fabryczne- 
go, biurowego, pokoju z klatki 
schodowej, zgłasza się do je- 
dynego pod wzgl. órganiza- 
cyjnym w Łodzi biurą „Pol- 
ruch Al. Kościuszki 27, tel. 
141-01, 132-01, 


LOKAL do 20 pokojów poszuki- 
wany w okolicach ul. Zgierskiej do 
Bałuckiego Rynku. Zgłoszenia: 
Biuro „Polruch”, Al, Kościuszki 
nr. 27, telefony 141-01, 132-01. 


CZTEROPOKOJOWE _ mieszkanie, 
wszelkie wygody. frontowe na wy 
sokim parterze, komorne kwartal- 
nie zł. 430.—, bez odstępnego przy 
ul. Andrzeja poleca biuro „Pol- 
ruch”, Al. Kościuszki 27, telefony: 
141-01, 132-01. 


NIEKRĘPUJĄCY, słoneczny, fron 
towy pokój odnajmę osobom po- 
jedyńczym lub małżeństwu, z uży- 
walnością kuchni. Żeromskiego 77, 
m 7 


DUŻY pokój frontowy, I piętro, z 
telefonem i kompletnem  urządze- 
niem na biuro, zaraz do wynajęcia. 
Przejazd 19, m. 15. 
3-POKOJOWEGO mieszkania kom 
fortowego, w centrum, I lub IT pie 
tro, poszukuję od zaraz. Oferty 
1d „AS JECY 

POKÓJ duży frontowy, dwuokien- 
ny, wejście niekrępujące odnajmę. 
Cegielniana 53, m. 8. 


ELEGANCKI pokój umeblowany z 
wszelkiemi wygodami i telefonem 
odnajmę. Cegielniana 19, m. 8. 


2 POKOJE bez mebli, słoneczne, 
ew. z używ. kuchni odnajmę. Śród 
miejska 29, m. 6, front, II piętro. 
SKLEP oraz pokój z kuchnią. 
kolonjalny z urządzeniem tanio 
do odstąpienia Zamenhofa 17. 


30 ZŁ. POKÓJ umeblowany z 
wszelkiemi  wygodami odnajmę. 
Karola 3, m. 4. 


POKÓJ frontowy, wejście niekrę- 
pujące, odnajmę. Al. I Maja 5 m. 4 
front. I piętro, tel. 148-38, 


POSZUKUJEMY 3-pokojowego lo- 
kalu z dużym korytarzem, w czy- 
stym domu, w śródmieściu. Oferty 
pod „Stowarzyszenie”.. 


1 LUB 2 POKOJE słoneczne od- 
najmę z niekrępującem wejściem; 
wszelkie wygody, telefon, central- 
ne ogrzewanie. Piotrkowska 211, 
m. 14, 


Rękopisów redakcja nie zwraca. 


Redaktor: Eugenlusz Kronman. 


POKÓJ z niekrępującem wejściem 
wszelkiemi wygodami i telefonem 
do wynajęcia. Zawadzką 15. tel. 
114-89. 


SKLEP koọlonjalno - spożywczy 
oraz 2 pokoje z kuchnią natychmiast 
tanio sprzedam. Wólczańska 166. 
Wiadomość na. miejscu. 


—— -aao 


MIŁY słoneczny pokój ładnie u- 
meblowany tanio odnajmę. Piramo- 
wicza 2, m. 20. 


DLA FACHOWCA na pracownię 
we. biuro odpowiedni parterowy 
pokój oddaje gospodarz domu. 
Piotrkowska 155, Lahmert, zastać 
do 10 rano. 

POKÓJ Z KUCHNIĄ, wyremonto- 
wany, z powodu wyjazdu oddam. 
Piotrkowska 228, lewa oficyna, I 
p. m. 19. 


SKLEP oraz dwa pokoje z kuch- 
rją, nadający się na każdy interes, 
obecnie piwiarnia, z powodu wy- 
jazdu oddam bardzo tanio.. Skła- 
dowa 17, m. 3. 


POKÓJ iadnie umeblowany, wszel 
kie wygody, telefon, z utrzyma- 
niem lub bez odnajmę. Nawrot 2, 
m. 31, front, II piętro, 3 brama. 
BALKONOWY ładny pokój odnaj- 
mę. Cegielniana 37, m. 15. 


POKÓJ (lub dwa) elegancko ume- 
blowany lub bez mebli, ciepły, sło- 
ncezny, front, I piętro, z niekrępu- 
jącem wejściem, również odpowied- 
nie dla lekarza lub adwokata, do 
wynajęcia zaraz. Kopernika 19, 
m. 4. 


SKLEP oraz pokój z kuchnią, dwa 
wejścia, nadający się na każde 
przedsiębiorstwo, ładnie urządzony 
tylko dla chrześcijaniua do odda- 
nia. Kłys, Przejazd 34. Pośrednicy 
wykluczeni. 

DO WYNAJĘCIA obszerny lokal 
na 1 piętrze. front, przy ul. Piotr- 
kowskiej 90, nadający się na biuro 
składa hurtowy, lub konfekcję. Wia 
domość w magazynie  „Seterja” 
Piotrkowska 90, tel. 208-36. 


ELEGANCKI pokoik umeblowany 
z niekrępującem wejściem z wszel 
kiemi wygodami i telefonem od- 
najmę. Pl. Dąbrowskiego 3 m. 6. 


ŁADNY pokój umeblowany z 
wszelkiemi wygodami, tanio 
odnajmę, Zawadzka 9, m. 16 
2 POKOJE z kuchnią z wyg, 
przedpokojem, wyremontowane, 
słoneczne, ul. Przejazd przy 
Piotrkowskiej, kwartalnie 160 
zł, zaraz do wynajęsia poleca 
biuro „Polruch”, Al. Kośc iuszki 
27, tel. 141-01, 132-01. 
POKÓJ z wszelkiemi wygodami 
osobnem wejściem do wynajęcia. 
Piotrkowska 67. m. 10. prawa of. 
11152 


———  —— 


POKÓJ umeblowany z telefonem 


dla pojedyńczej osoby do wynaję- 
cia. Tel. 163-50. 5849—7 


TENTATA 
lgloszenia Sasiermym n. 1.5 s 


OE Tamaii ETYKA zła 


drożę m $ 
Mia d BELLL al 


Do akt, Nr. 
948, 975, 269, 270, 
271, 272i 273 | 32 


Ogłoszenie 


Komornik Sądu 
Grodzkiego 
w Łodsi rewiru 
15-go za- 
mieszkały w Łodsi 
przy ul. 
Sięnkiewizza 67 
na zasadzie art. 
1050 U. P, C. 
ogłasza, że w dn. 


20 maja 
1952 r. od godz. 
10 rano 
w Łodsi, przy ul. 
6-go Sierpnia 17 
odbędzie się sprae 
dat z przetargu 
publicznego 
ruchomości, 
należących do 
Stefana Anger- 
steina 
i składających się 
s 3 zespołów 
zgrzeblnych, 4 sa- 
moprząśnie i ma- 
szyny parowej 
oszaeowanych na 
sumę zł. 3000.— 
Łódź, 28.4. 32 
Komornik 
(-) Jan Rzymowski 


Do akt. 

Nr. E. 1153-1932 
744-32; 1241-32; 
450-32; 493-32; 
425-32; 1252-32 


Ogloszenie, 
Komornik Sądu 
Grodzkiego 
w dzi 
rewiru 15 
zam. w Łods! 
przy ul. Sienkie- 
wicza 67, na za- 
sadzie art. 1080 
U, P. C. ogłasza, 
że w dniu 
20 maja 
1932 r. od godz, 
10 rano w Łodzi 
przy ul. 
Andrzeja 11 
odbędzie się sprze 
daž z przetargu 
publicznego ru- 
chomości nale- 
żących do 
Lazara (La zers) 
Margullesa 
i składających się 
z mebli i książek 
oszacowanych na 
sumę zł. 54 


us 
Łódć, dn. 25.4 32, 
Komornik 
Jan Rzymowski 


Do akt. Nr. 
E. 882/32, 


Ogłoszenie. 
Komornik Sądu 

Grodzkiego w Ło- 
dzi rew. 5-go 
zam. w Łodzi, 


przy ul. 
Wólczańskiej 74 
na zasadzie art. 
1030 U.P.C. ogła- 
Sza, że w dn. 
20 maja 
1982 r. od godz. 10 
rano 
w Łodzi przy ul. 
Narutowiczń 43 
w mieszkan lu 
Berka Dawida Er- 
licha 
odbędsie się sprze- 
daż z przetargu 
| ori ru- 
chomości, a mia- 
nowicie: 
mebli 
oszacowanych na 
sume Zł, 450.— 
Łódź. d. 10/5 32. 
Komornik 
(—) E. Koroczycki 


altówy (strona 
w cie: z zastrzeżćniem miejsc 
strony 8-0j 
najmniejsze 6 


upadłość firmie 
miejska 15) i 


„5. Sulkes' (Łódź, nl. Nowo- 
jej właścicielowi Salomonowi 


Sulkesowi , 2) ehwilę otwarcia upadłości ozna- 
czyć na dzień 15 lutego 1932 r. tymczasowo, 
8) zamianować Sędzią Komisarzem Sędziego 
Handlowego Jakóba Herea, 4) zamianować Ku- 
ratorem upadłości adwokata Symchę Feldmana, 
5) oddać upadłego pod dozór policji, 6) wyrok 
opatrzyć rygorem tymczasowego wykonania. 
Za zgodność Kurator masy upadłości 
(—) Symcha Feldman, adwokat 
Łódź, ul. Narutowicza 38, Telef. 232-43 


Najlepsze lodu 
po 50 śr. 


poleca 


CUKIERNIA L GOMOLNSKIEGO 


PRZEJAZD 1. TEL. 138-72 i 209-87 
PREMJA: Do każdych wykupionych caterech porcji 
mse |odów dodaje się piątą porcje bezpłatnie. 


Do każdej porcji lodów dodaje się wafle czekola- 
dowe i wodę sodową darmo. 


Kuęty 


którzy 


polecają 


swoje towary 


W „GŁOSIE PORANNYM” 


Do akt. Nr. 

E. 456 | 1932 
Ogłoszenie. 
Komornik 
Sądu Grodzkiego 
w Łodzi Rewiru 
19-go zam. w m. 
Łodzi, przy 
ul. Zielonej 65, na 
zasadzie art. 1080 
Post. Cyw. podaje 
do wiadomości pu- 
blicznej, że w dn. 
16 czerwca 
1982 r. od goder. 
10 rano 
w gm. Radogoszcz 
Skorupki 1 
odbędsie 
się licytacja yu- 
chomości, naleśą- 
cych do 
Hugona Strobacha 
i składających się 
z ramy samocho- 

dowej 
osBzacowanej na 
sumę ZŁ ;600— 
Spis rzeczy i ssa- 
cunek takowych 
praejrsany być 
może w dniu li- 
cytaoji. 
Łódź, 10/5-32 r. 
Komornik 
P. Pilichowski 


o końea 


szpalt): laga strona 2 


nie znają 


zmniejszenia 
obrotów 


(EGŁ 


SZAMOTOWAĄ, 


we wszystkich gatunkach i formach 
oras 


SZKŁO 


okienne, ogrodowe, katedralne, surg- 
we, druciane, ornamentowe, kolorowe, 
djamenty, kit ssklarski i t. p., luatra, 


SZYBY WYSTAWOWE 


poleca 


POLSKIE BIURO SPRZEDAŻY STAŁA 


Spółka Akcyjna, Oddział w Łodzi 


dawn. Tr. RANELT 
ul. Pusta 15/17, Tel. 134-53. 


ZEGAREK 


damski 


Zgłosić się do adm. „Głosu Po: 
rannego" 12—2, 6—8. 


Reklamy tekstem 


a na stronie od 4 do 7 włącznie 60 gr. 
e sta 40 gra nekrologi 40 gr. Zwyczajne 
r. negr po a Poszukiwanie pracy 10 gr. 
owe i ubinówe A oszeni i 

rtęci of pro cb, A nia zamiejscowe obliczane sq 


“, Wydawnicza ap. z ogr. odp.: Eugenjusz Kronman- 


za wy- 


Ogł. dwukolor. o 50%; drote 


W drukarni własnej Piotrkowska 101 


